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Uważając ruch listopadowy jako wynik \ objaw 

anarchii — autor stara się winę tego i odpo­
wiedzialność za upadek powstania zepchnąć na 
dem okrację polską. A popełnia tu błąd history­
c y ,  który na podstawie akt i dokumentów mo­
żna mu udowodnić. Jak  znamieniem wszystkich 
związków i ruchów p o  upadku listopadowego 
Powstania była ich wybitnie demokratyczna dąż­
ność   tak związki przedlistopadowe tem się od
tamtych różnią, iż nie mają zupełnie cechy de­
mokratycznej. Ani ta dążność nie wchodziła w 
ich program przedpowstauczy — ani też, z nie­
małą szkodą dla sprawy, po wybuchu powstania 
bie zrobiono nic prawie, żeby je wzmocnię siłą 
lodową co wtedy było bardzo możliwe. Akta 
sądu sejmowego, który sądził największy z przed- 
listopadowych związków, wszelkie z owych cza­
sów zapiski i pamiętniki, świadczą, że związki 
przedlistopadowe wcale się sprawą ludową nie 
zajmowały, litząc przeważnie na polskie wojsko 
i skarb polski. Iusurekcya narodowa była icli 
jadynym celem. I był to może największy błąd 
generacyi listopadowej, że nie umiała nawiązać 
do tradycyi Kościuszkowskiej, rozwijając ją  dalej 
n tyle, o ile 36-letni przeciąg czasu, jaki ud Ko­
ściuszkowskiego powstania upłynął, i dokonany w 
tym czasie postęp wyobrażeń i stosunków dozwa- 

już na stanowcze dalsze lej tradycyi rozwi­
n i e  Nie o to jednak idzie nam w tej chwili - -  

o zaznaczenie, że autor m y l i  s i ę  s t a n o -  
1 * * 0 , gdy ruch listopadowy przypisuje „świe- 

P isk ie j demokracyi". Uczynił on to w tym 
celu, aby na nią złożyć winę ucisku, jaki po u- 
f udku tego powstania w Polsce zapanował. Za 
Pomniał, że rucfa ten, pomimo klęski poniesionej, 
zawsze stoi wysoko w czci narodu i zapełnia je- 
dnę z najpiękniejszych kart w naszych dziejach — 
że zatem przypisując ten ruch .św ieżej polskiej 
demokracyi" nowy tylko, choć w tym wypadku 
“♦bzw-kiżuuy, hołd jej układa.

Twierdzi też autor —  a zawsze w tym jednym 
}lko celu potępienia polskiej dem okracji — że 

ci, co ruch listopadowy wywołali, nie o''liczyli 
sił, środków i szans. Sąd bezstronny musi wręcz 
Przeciwnie powiedzieć, że właśnie listopadowe 
powstanie tem się od wszystkich innych wyróż­
nia, że rozporządzało w pierwszej zaraz chwili 
znakomitą siłą, że miało wszelkie szanse zwy­
cięstwa. Zarzut lekkomyślności, twórcom t e  g 0 
właśnie powstania zrobiony, jest już wręcz śmie­
szny. Trzydziestotysięczna armia, wybornie zor- 
gauizowana, uzbrojona i wyćwiczona — zapasy 
na przewidywaną wojnę francuską '.przygotowa- 
He — skarb pełny —  mnóstwo w kraju ludzi 
służałych wojskowo, którymi można było zapeł­
niać wszelkie szarże w nowych formacyach — 
pod bokiem korpus litewski, który w razie za­
trzymania carewicza pod Warszawą a energiczne 
8° ruszenia na Litwę, byłby się cały do wojika 
polskiego wcielił — to były siły i zasoby, jakie- 
1,1 i nie rozporządzało żadne powstanie. A jeżeli 
te siły zostały zmarnowane — jeżeli zostawio­
no przeciwnikowi całe trzy miesiące czasu do

zorganizowania się i wkroczenia w granice k ró ­
lestwa -  jeżeli ruchu nie przeniesiono zaraz na 
L i‘wę i Ruś a czekano z tem do wiosny —  je­
żeli z żadnego zwycięstwa nic korzystano, bo dy- 
piomacya nasza łudziła wodzów, iż mają tylko 
przewlekać powstanie, ażeby się doczekać... iuter- 
Bencyi ~  ia£tdf ńkatHem tego wszystkiego po­
wstanie, które zwyciężało w 30.000 ludzi, skła­
dało potem broń w 80.000 ludzi — to zaiste 
nie „świeżej demokrscyi polskiej" w tem wina 
Przeciwnie, to wszystko, co wówczas mogło być 
do obozu demokratycznego zaliczone, doradzało 
zupełnie innego trybu prowadzenia sprawy, wy­
tykało te błędy, ostrzegało przed ich skutkami. 
To jest historyczna prawda o tem powstaniu, 
prawda, której nawet tak stronniczy obrońca 
ówczesnego Rządu Narodowego i jego prezesa, 
jak barzykowski, w dziele swojem zatrzeć nie 
zdołał Ale naturalnie ci, którzy błędy wytykali 
i dobre drogi wskazywali, ci byli okrzyczani za 
„iauarchistów", wiodących kraj do zguby, i ci sa­
mi też w książce kr. Tarnowskiego są potępieni. 
I  dzisiaj wmawia się w naród, że jeżeli Króle­
stwo Polskie skutkiem listopadowego powstania 
zostało pozbawione swej połowicznej a przez ca­
rewicza na każdym kroku deptanej niezależno­
ści — to wina tego spada na polską deinokra- 
cyę, podczas gdy wina ta nic przestanie ciężyć 
na tych, którzy powstanie to w ręce ująw-szy, tak 
nad wszelki wyraz niedołężuie niem kierowali. 
A byli to właśnie ci, których autor przez cały 
ciąg swej książki uważa jako reprezentantów opi 
mi „organicznej“ w przeciwstawieniu do opinii 
„anarchicznej" — ci, których politykę nazy­
wa „polityką roztropną, obliczającą i środki dzia­
łania i jego skul ki."

Oi jednak, który tak, jak autor, potępiają i związki 
prze Uistopadowe i sam ruch listopadowy ■ na 
barki twórców powstania składają winę utraty 
odrębności królestwa kongresowego — zapominają, 
na jak kruchej podstawie stała owa odrębność. 
Nie było jeszcze związków i spisków, kiedy już 
się stawało widocznera, że Rosya zaczyna wobec 
królestwa kongresowego wchodzić na drogę naj­
zupełniejszej rc-akcyi. byłe to bardzo zrozumiałem. 
Zjednoczenie pod jednem  berłem  konstytucyjnej 
Polski z despotyczną R osją  me mógł', być dłu- 
dotrwałem. było ono liiebezpieeznem dla absoi 
tnej władzy carów rosyjskich —  którzy musieli 
się obawiać, że „zaraza wolności przeniesie się 
z Królestwa do Rosyi. Było bardzo dla Kosyi 
niemiłem ze względu na te ziemie dawnej Rzeczy­
pospolitej, które nie miały odrębności i swobód 
Królestwa kongresowego, ale ich pożądać musiały, 
było też solą w oku dla absolutnych wówczas 
mocarstw „świętego przymierza*, które rządząc 
u siebie w sposób zupełnie samów ładczy, na roz­
wój konstytucyjnych swobód w Królestwie krzywo 
patrzeć musiały. Poczęły się więc — od zjazdów 
tych mocarstw — coraz liczniejsze i cor iz sil­
niejsze objawy reakeyi w Królestwie, ograniczenie 
wolności prasy i zaprowadzenie cenzury naprzód 
na same tylko dzienniki, potem i na książki, ogra­
niczenie jawności sejmowych posiedzeń — prze­
śladowanie młudzieży polskiej na Litwie — wresz­
cie rządy w. ks. Konstantego w Warszawie, które 
brut dnem  na każdym kroku postępowaniem świad­
czyły jawnie, iż niedaleką jest pora, kiedy kon­
stytucyjna karta Królestwa stanie się świstkiem 
bez wartości. _  a  wtedy byłby zakwestyono-

wany także i byt wojska polskiego, —  tej jedy­
nej zorganizowanej siły, — jaką sprawa polska 
wówczas rozporządzać mogła. — To, cośmy 
stracili po powstaniu a co zresztą już przed powsta­
niem sodzień traciło na wartości — bylibyśmy buz 
powstania niewątpliwie także utracili. Ruch listo­
padowy miał zatem na oclu skorzystać z tej siły, 
jaką dawało wojsko polskie i odrębność Królestwa, 
póki jeszcze rozporządzaliśmy tą siłą, J>óki dla 
zbytku „oględnej i ro/l>opnej“ polityki nie utra­
ciliśmy tego, co nam zdobyła polityka legionów. 
Z tem prawdopodobieństwem utraty owej siły li­
czyć się musiał naród, chcąc postępować „roztro­
pnie" — i dlatego powstał" 29 listopada i powo­
łał wojsko polskie do obrony praw narodowych. 
Tego wszystkiego autor „doświadczeń i rozmyślań" 
widzieć nie chce —  on widzi przed sobą jedno 
ty lko : marę „anarchii" w Polsce, której się ooawia 
na dzisiai, a chcąc ją zwalczyć, upatruje ją i w 
przeszłości tam, gdzie ,łj ;j nie było. Nie jest w 
oczach autora winns-m car Aleksander, który nie­
szczerze podpisawszy kpnstytueye, oddał się pó­
źniej prądom reakcyjnym i zaczął własne dzieło 
obalać. Nie jest winnym car Mikołaj, który za­
przysiągł konstytucję na to tylko, aby ją  na każ­
dym kroku gwałcić. Są „ńnni tylko ci, którzy wi­
dząc prawdopodobieństwo zupełnej utraty swobód 
i praw, skorzystali z tego, iż Polska rozporządzała 
wyborną armią i zasobnym skarbem. Oni są anar­
chistami — oni sprawcami utraty odrębności Kró­
lestwa ! Dziwny zaprawdę o b łęd !

Bebel o nowym programie demokracyi 
socyalnej.

Przed kilku dniami odbyło się w b e rlin b  ze­
branie socjalnych demokratów pierwszego ber­
lińskiego okręgu wyborczego celem wysłuchania 
mowy posła B e b l a  o projekcie nowego progra­
mu stronnictwa, który ma być p o d a n y  pod o- 
brady na wiecu socjalistów w Erfurcie.

Bebel zaznaczył na wstępie, że jemu przypa­
dło zadanie obrony nowego projektu na kongre- 
si i w Kifurcio. P iy  ; łeu zastosowany został 
■p wymagań czasu i .fina lnych  potrzeb niemie­
cki ' ) dem okracji socyalnej. Zarząd stronnictwa 
przy ułożeniu projektu nie postępował samowol­
nie, lecz radził się wybitnych przywódców stron­
nictwa. Projekt ułożony został pierwotnie przez 
L i e b k n e c h t a ,  następnie uległ wielu zmia­
nom, dokonanym na trzech posiedzeniach i w ta­
kiej zmienionej formie posłano go E n g e l s o w i  
do Londynu do oceny i ewentualnej poprawy. 
Engels poczynił w projekcie niejakie zmiany, 
które po większe) części uwzględnione zostały 
przez zarząd. Zreszlą ostatecznie decydować bę­
dzie o projekcie kongres erfurcki.

Związki produkcyjne zarząd z projektu wyłą­
czył, ponieważ doświadczenie ludów, zwłaszcza 
doświadczenia, poczynione we Prancyi, wykazały, 
iż niesłusznem jest twierdzenie L a s s a 11 eta, ja­
koby za pomocą rozwoju wewnętrznego i związ­
ków produkcyjnych znieść można obecny ustrój 
społeczeństwa.

bebel wspomniał w sw d  mowie, iż nowemu 
projektowi zrobiono zarzut, że niektóre postulały 
nie opierają się na podstawie ni i ę d z y n a r o-

w e j. Lecz zdaniem Bebla, o to  w ł a ś n i e  n i e  
c h o d z i ,  ponieważ program ten przeznaczony 
jest t y l k o  dla socyalnej iemokracyi n i e m i e ­
c k i e j .  Wszystkich żądań i rów nych żądań dia 
robotników wszystkich państw n i e  m o ż n a  
p r z e p r o w a d z i ć .  Żadne stronnictwo, ani za 
granicą, a tem mniej w Niemczech- nie miałoby 
odwagi wystąpić w obronie w s z y s t k i c h  
swoich żądań. zadania w projekcie wyrażone 
zredukowane zostały do pewnej miary aktualnej 
. całe położenie ekonomiczne pozwala spodzie­
wać się możności spełnienia tych żądań.

Następnie roztrząsał Bebel główne żądania w 
nowym projekcie wyrażone, a mianowicie te, 
które uległy zmianie. Dawny projekt opiewał np. 
że o wojnie l u d  d e c y d u j e .  Żądanie to uważa­
no za nieuzasadnione, gdyż lud nic może być 
dokładnie o stosunkach i położenin poinformowa­
nym. Dla tego też więcej odpowiada celowi, je­
żeli o wojnie lub pokoju decydować będą r e p i e -  
z e n  t a n  ci  l u d u .

P o m o c  p r a w n i c z a  ma być dla ludu b e z ­
p ł a t n ą ,  gdyż z powodu wysokości opłat, pobie­
ranych przez adwokatów i doradców, prawdziwa 
opieka praw na staje się bardzo problematyczną.

Żądanie b e z p ł a t n e j  p o m o c y  l e k a r s k i e j  
uzasadnia Bebel w ten sposób, że państwo, któ­
re uznaje potrzebę utrzym ania tak wielkim na­
kładem „lekarzy duszy", powinno uznać tem wię­
kszą potrzebę utrzymywania „lekarzy ciała" o- 
grom na bowiem większość ludu więcej niedomaga 
na ciele, niż na duszy.

Z kolei uzasadnia mówca żądanie podatku p r o ­
g r e s y w n e g o  od dochodu, podatku s p a d k o ­
w e g o  i od k a p i t a ł u .  .

Nowy projekt, jalc w końcu zaznaczył Bebel, 
ma być tylko podstawa, na której ma się dalej 
rozwijać działalność socyalnej demokracyi nie­
mieckiej, lecz nie je s t czemś skończonym i zam- 
kniętem i w ogóle nie może być rzeczą bezwzglę­
dnie doskonałą. Mówca wyraził nadzieję, ż t  na 
przyszłym kongresie w Erfurcie projekt przyjęty 
zostanie w całości i w ten sposob przyjdzie do 
skutku dzieło, które wszystkim wyjdzie na poży­
tek, a dla stronnictwa chlubą będzie.

W sprawie regulacji izak w Galicy*.
(Dokończenie).

Jeźli więc adm inistracya państwowa przez to 
przyczyniła się do zwiększenia w kraju klęsk 
powodziowych, to już z tego samego tytułu kraj 
słusznie może podnieść pretensyę o naprawienie 
pogorszonych stosunków w odnych ' i klimatycz­
nych przez udzielenie takiej samej pomocy, jak 
to miało miejsce w prowincjam i alpejskich.

e) Galicya, jako kraj wyłącznie rolniczy, gdzie, 
przemysł fabryczny wcale nie istnieje, a zanika­
jący przem ysł domowy dopiero ofiarność kraju 
budzi napowrót do życia, jest z natury rzeczy 
mniej odporną na klęski elementarne, aniżeli in­
ne prow incje państwa i dlatego doraźna Domoc, 
udzielana po każdorazowei klęsce, tak długo b ę ­
dzie bezowocną, dopóki przyczyny tych klęsk nie 
będą usunięte i podobnie jas w krajach alpei 
skich państwo nie udzieli wydatne' pomocy na 
systematyczną regulacyę rzek górskich.

Po naprowadzeniu tych najważniejszych moty­
wów, któreby powinny skłonić administracyę pań­
stwa do jak najspieszniejszego podjęcia akcyi re ­
gulacyjnej w Galicyi, niech nam będzie wolno 
wskazać tylko pokrótce na rozv.baiętą w tym 
dziale gospodarstw a krajowego czynność państw  
sąsiednich.

Pomijająr F ra n c ję , gdzie rum* * tata. narodo­
wych, poniesionych w roKU 1870 I  może ractoj 
właśnie dla powetowania tych klęsk przez cały 
szereg lat poświęcało państwo setki milionów na 
regulacyę i kanalizacyę wód, oraz m eliorację ca­
łego kraju, z którą jednak pod względem gospo­
darstw a wodnego żadne państwo kontynentalne 
w porównanie iść nie może, pozwolimy sobie 
podnieść tylko działalność na tem polu nąibliż- 
szych państw  ościennych.

I  tak według urzędowego sprawozdania z 10-le- 
tmej działdnosci pruskiej adm inistracji wodnej 
(za czas od roku 1889— 1890) wynosiły wydatki 
na regulacyę wód ogółem 183,133.000 marek, z 
czego wypada przeciętny nakłi_d rocznie iS ^ lS S O O  
marek. Minio tych wielkich nakładów7, obraca­
nych na uspławnienie i reguiaeyę rzek pod za­
rządem pruskiego m inisterstw a robót publicznych, 
użyło też państwo (w etacie m inisterstw a rolni­
ctwa) znacznych sum na podniesienie produkty­
wności ziemi przez osuszenie i nawodnienie g ru n ­
tów, regulacyę potoków i ułatwienie kredytu dla 
melioracyi. Jak  zaś postąpił* pruska - adm inistra­
c ja  rolnictwa w analogicznym ryjpądku jak w 
G alicji po powodzi 1834 roku, mianowicie w 
Górnym Śląsku po klęsce nieurodzaju i wylewów 
w roku 1889, gdzie klęską dotknięte zostały tyl­
ko 3 graniczne powiaty (Pszczyna, Rybnik i L u­
bliniec) z ludnością przeważnie polską {„Jtfw ilh  
rung slaoischcr Hassę'1, jak się urzędowe sp ra­
wozdanie wyraża), dowodzą pruskie ustawy z d. 
3 la Lego 1880 i z d. 23 lutego 1881. tudzież 
sprawozdanie pruskiego m inistra rolnictw a do 
Jego mości cesarza i króla, wedle których oprócz 
doraźnej pomocy przeznaczono ze skarbu państwa 
sumę s z e s n a s t u  m i l i o n ó w  marek na wy­
konanie osuszeń i nawodnień, regulacyę ró d , 
(przeważnie potoków, wpadających do W isły,) 
wykonanie urządzeń, spowodowanych kommasa- 
cyą gruntów, (budowę nowych dróg polnyc^. 
mostów, przepustów itp.), poparcie uprawy ro 
ślia  1 nauki przem ysłu domowego, wreazcie na 
ułatwiepie kredytu drobnym  właścicielom g ru n ­
tów.

Również baczr ą uwagę poświęcają sprawom 
budowli wodnych Węgry, edzie roczne wydatki 
na ten cel wynoszą pokuźną sumę około trzech 
milionów złr. (3,234.110 zD\ w roku 1889, 
2,812.730 złr. w roku 1890, a 2,842.020 złt. w 
roku 1891), a nadto otaczają skuteczną opieką 
m eliorację gruntów  popieraniem spółek wodnych, 
organizacją służby kultury krajowej (urzędu .'n- 
żynieryi mebo-acyinei) i kredytu m elioracji uego 
(arL ust. XXX i XXXI z r. 1889, sankcjonow a­
ne 26 czerwca 1889.)

A nawet Rosya zwraca swą uwagę na budo­
wle wodne i na m eliorację gruntów, gdyż w 
niedalekiem sąsiedztwie Galicyi, zainicjowała 
przeprowadziła od r. 1874 osuszenie 4,000.000 
morgów bagien poleskich kosztem 120 milionów 
rubli.

Tymczasem w naszej połowie monarchii au- 
stro-węgierskiej, wedle odnośnych ustaw finanso-

DZIECI SZCZĘŚCIA.
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15 (Ciąg dalszy).

—  Pani, jak widzę, nie smakuje nasza hurba- 
a ? —  zagadnęła wreszcie.

Znagloud tem, podniosła do ust łyżeczkę i zm i- 
tazła herbatę również szkaradną w smaku, jak 
1 pozoru

. H o ! H o! — mówiła Praksed* — jesteśmy 
ibogie kobiety, kupujemy herbatę ta n ią ; ale też 
myjemy uczciwie, nie rachujemy ua nikogo, tylko 
aa siebie.

^ ° W*t ^ “fiały jakby umyślnie w jej poło- 
tenie. N atchniona odwagą nagłą, podniosła głowę:

—  Ja  także tylko na siebie rachuję —  0 “ 
uarł-i łagodnie.

— W takim razie nje trzeba w ybredzać; ko­
bieta pracująca pamiętać 0 powjnna. Uczci­
my zarobek jest trudny, skąpy.

Prakseda miała słuszność, Jadw inia czuła to 
. o.bize; ale cóż, kiedy herbata me chciała przejść 
)eJ przez gardło, sam jej widok odrażał. Pomy- 
ślała, i b j e s t  0fiarą snu strasznego, z którego 
PJłgnęła bardzo się obudzić Było jej tu duszno, 
' ’ *tr* zoo. Gospodyni domu nie zauważyła te ­

go ̂ smutku, ona wjdziała tylko jej piękność.
i a . I?*11! czem zarabia ? spytała,

r a h - i  < H zarumieniła; do dziś dnia nie za-
>ała nie je8zcze aje surowe, przeszywające 

°czy Praksedy domagały się odpowiedzi.
—  Maluję na porcelanie — odparła , spu­

szczając oczy.
S tara panna pokręciła g łow ą; nie cierpiała a r­

tystów, nawet sam artyzm  był dla niej rzeczą 
podejrzaną. J

— A dużo pani zarabia? _  badała dalej.

•— Różnie —  tłomaczyła się Jadw inia — sto­
sownie do t jg ”, co wymaluję.

Odpowiedź ta nie zadowolniła P raksedy; lubi­
ła  ona wszystko mieć czarno na białem, lekce­
ważyła rzeczy nieokreślone i pairzała badawczo
w sw ojf lokatorkę, jakby chciała ją  przeniknąć 
do głębi- Jadw inia «ię zmięszała, czuła się w śród  
wrogiej atm osfery , ona, Co prz] wykła Jo  pie­
szczot siostry, uo przyjaznego otoczenia, była tu 
obezwładnioną, jak ptaszyna pod okiem węża.

—  A jakże można w takim razie regulować 
w ydatki? —  zapytała podejrzliwie Pm kseda.

Jadwinia nie umiała na to odpowiedzieć, wle­
piła w nią powiększone przerażeniem  oczy.

— Takie rzeczy wiedzieć potrzeba, —  ciągnę­
ła dalej Prakseda — bo inaczej...

Lucyna dotąd obojętnie słuchała tej całej roz­
mowy, zapijając z największą lleginą herbatę i 
zajadając bułki; teraz uczuła się zapewne w obo­
wiązku poprzeć siostrę i pochwyciła jej ostatnie 
słowo.

—  Tak, tak, bo inaczej...
Zwracała ona także na Jadwinię swe blade, 

okrągłe oczy, może nieznośniejsze w swej bez- 
myślnej ciekawości, n'^ bystry wzrok Praksedy.

— Inaczej —  ciągnęła ta ostatnia — chcąc 
nie chcąc młoda panna daje się pochwycić tym. 
co na nią czyhają nieustannie. Głód i nędza są 
ich sprzymierzeńcami.

_  Nieinaczej — powtórzyła Lucyna, ociera­
jąc usta z zadowoleniem P° wieczornym p0sił-
kU) —  głód i nędza są ich sprzymierzeńcami.

_  f o  się widzi codzień —  dorzuciła P ra ­
kseda.

Brutalność tej mowy, połączona z tęsknotą, 
przepełniła miar? sił Jadwini. I jZy napełniły jej 
oczy i popłynęły po twarzy dwoma rzęsistemi 
strum ieniam i.

Nie wzruszyły one wcale jej prześladowczym
—  Niema czego płakać — odezwała się ostro 

Prakseda, to do niczego nie prowadzi.
Jadw inia próbowała się uspokoić, ocierała po­

wieki ,  ̂ale darem nie ; nabrzmiewały one coraz 
nowemi łzami

Prakseda wzruszyła r a m io n a m i .
— Nie pojmuję, co pani jest- H o ! h o ! znam 

ja świat i ostrzegam przed jog? s id łam i; pow in­
naś mi pani być wdzięczną j eah jesteś uczciwą. 
Jeśli zaś nie podobają ei się nasze zasady, to nie 
trzeba było się tu s p ro w a d z i bo ja w ierną by­
łam im przez całe życie i taką zostanę do śm ier­
ci. A kto jest w moim domu, słuchać mnie musi.

—  Pani... —  próbowała przemówić Jadwinia.
—  Ja  łez nienaw idzę! kiedy kto nie nie ma 

na sumieniu, ani złego popełnić nie zamierza, 
nip potrzebuje p łakać ; to tylko psuje oczy, zdro­
wia, odejmuje ąjły do pracy i  obrony. Myślisz 
pani, że co łzam i dbtńjHNLa? głupstw o! Łzami 
brukowana jest droga do ple***. Ot i w su.stko

A Lucyna dodała pó łgłosem :
—  Och! napłakałam ja się, »aP łakałan j! A wszy­

stko daremnie.
Chciała coś dalej mówić al? S1°stra  spojrzała 

na nią ostro, więc umilkła zmieszana.
Być może, iż Prakseda miała słusznosc w tem, 

co m ów iła; Jadw inia nie by Z(łolna tego oce­
nić. Sw :at, do którego weszła nagle, nie był jej 
światem, raził ją  każdą rZecZ:Ł’ był dla niej tak 
wstrętny, iż dłau iła się jeg° ńtm osterą. A przy- 
tem bolało ją  to, że do mcr °  Przywyknąć nie 
mogła. Czuła się rozpieszczou?m dzieckiem zbyt­
ku. z którego trad y c ją  naPr^ no zerwać usiło­
wała; czuła się skutą ze swoją przeszłością ty­
siącem pajęczych nici, które zrosły się z jej istotą.

"W milczeniu podniosła się °d stołu.
—  Czemuż pani nie jesz ? — zawołała P ra' 

kseda —  to także głupstwo Do śniadania dwa­
naście godzin czekać potrzeb"-

—  Głowa mnie boli, jeśóbym nie mogła —
rjąKaia.
Nie kłamała w ca le : ne-wowa jej natura by*a 

rozstrojona do najwyższego stopnia. Zasuoęł® 
firankę od a'kowy i rzuciła się na łóżko, tłumiąc 
łkania w poduszce.

Panna Prakseda popatrzył3 na nią przez chwi­
lę, potem ściągnęła brwi z niezadowolenia i rze­
kła do siostry:

jakaś zbytn ica; całe życie widać traw ua na stro­
jeniu się i dlatego nic jej nie smakuje. Do ba­
żantów chyba i ciast przywj kła. Ot narobiłyśmy 
sobie z tą  dziewczyną biedy; trzeba się piiao* nL,

I  pilnowała się też, pilnowAła. W nocy nieraz 
podnosiła się z posłania : obchodziła mieszkanie, 
oglądając dizwi, okna, fiianki, czy p rzez nie ja ­
kieś sygnały dawane nie były, a nazajutrz od ra 
na usiadła w oknie od dziedzińca i przypatry­
wała się ruchowi lokatorów, podejrzewała, że 
wśród nich spostrzeże jakąś twarz nową.

Kamienica zachowała swój zwykły pozór: ku­
charki biegły z koszykami do miasta czasem za­
trzymywały się rozprawiały pomiędzy sobą. P o ­
tem lokatorka z pierwszego piętra szła z wielką 
książką od nabożeństwa ao kościoła; potem po 
jednem u mężczyźni zaczęli wychodzić do zajęć 
i biur rozmaitych. W przód jeszcąe szwaczka 
u m agazyr’1, m ieszkalna w izdebce pod s try ­
chem, blada 1 wiecznie zdyszana, śpieszyła, aże­
by nie. zapłacić Kary za spóźnienie, & nauczyciel­
ka z p iczką książek pod p a ch ą , szybirira kro­
kiem dążyła na swoje lekcje.

Wszystko to było w porzijdku; parnia Prakse­
da , pomimo najbaczniejszego czuw ania, nie zau­
ważyła nic zgoła zmienionego wokoło.

— Dziewczyna jest przebiegła —  rzekfa. u®4 
ma do siebie, —  ale mnie w pole nie w y w ie -

Jadw inia nie myślała .nik'.#0 ,w. * 7 ^ ?
wadzać. Porzuciła szkołę, ażeby jej . .
szukano, i znalazła ząjęcie r  małej pracowni je­
dne z daw ny:h koleżanek- staiała się usilnie 
zadość u czyn ić  je j wymaganiom, ażeby koniec 
miesiąca przyniósł jej chociaż najmniejszy za­
robek.

Dotąd płaciła za swoją naukę, teraz należało 
z niej skorzystać. Miała wpraw dzie zap ew n ion e  
trzymiesięczne utrzym anie, a na to Spieniężyła 
z pomocą pana Gustawa wszystkie swe diubne 
klejnoty i kosztowniejsze rzeczy. Zatrzymała je ­
dynie zegareczek Który dostała od o jc ł w  dain, 
gdy kończyła lat szesnaście. Chciała sprzedać go 
także, a zastąpić srebrnym  lub stalowym, ale nie

wieleby na tem zyskała. Dp.wr.a koleżanka ofia­
rowała jej kilna rubli miesięcznie i to ofiarowała 
niechętnie, jakby z łask i, zastrzegając, ż t w siy - 
s  Jco, co k o lw iek b y  w a p n ia  >tr erypnittuu j  pó j­
dzie na je / rachunek. Musiał* przyjąć te  w a ru n ­
ki, bo nie miała w yboru, tylko ta przyszłość, co 
się jej wydawała tak łatw ą i świetną w chwili, 
gdy przystępowała do pracy, teraz zbiadta, zmro- 
czyła się i w yg ląd a ła , jak zwykła sz a ra , ciężka 
robocza dola.

Nie mówiła o tem z nikim , naw et z panem 
Gustawem. M iał on dość własnych kłopotów, a 
przy tem  prosił ją tak bardzo, by wytrwała rok 
tylko, rok j e d e n , iż pragnęła pokazać mu dowo­
dnie, że radę sobie dać potrafi.

Jak  tu  przecież dać sobie radę p-zez rok ca­
ły ? To stoKroć łatwiej powiedzieć niż uskute­
cznić I Nad tym  problem atem  łam ała sobie gło­
wę dnie i noce.

W kilka dni po jej przybyciu na Białą ulicę 
przypadła niedziela; rano rrszystkie trzy poszły 
do kościoła, nieznanego dotąd Ja d w in i, n a L e_ 
szu b . Była to dzielnic*, tak oddalona od elegan­
ckiej W arszaw y, do ktoiej należała dawrnej, iż 
mogła pomyśleć, że znajduje się gdzieś na gł§ 
toekiej Frowmcyi. Nie spotkała lu nikogo ze zna­
jomych, ani naw et jednej z tych twarzy znanych 
cnocby z widzenia. p anny Obrauskie nie odstę­
powały jej na krok jed en , uważaiąe nie- 

zielę za dzień szczególniej niebezpi®0111? 5 szły 
z domu , pomieściwszy ją pomiędzy so b ą , niby 
żołnierze, przeprowadzający ar"**1411!4- W  ko 
ściele usiadły w ławce w tym 1 szyku , a 
bystre oczy Praksedy r az w raf odbiegały 0d kart 
starej książki do nabożeństw*' zwracać sin na 
obecnych i baczyć, czy ** n,e przypatruj* ■ 
jej m łode' twarzyczce, 1°^  ,czy ?na prz -p»dll*to 
na kogo nie skierował3 sP°Jrzenia. N a Jadw nię 
spojrzał nie jeden, c0 o n a , tc rzeczywiście 
modliła się przyk^dme.

(C. d. n.)



2 N r. 165. N O W .fi Kranu o?, 2 -i L ipca 1891.

wyeh, wyniosły wydatki na budowle wodne 
etacie ministerstwa spraw  w ew nętrznych:

w

w roku 1881
» n 1882 -
„ 5 1883 -
„ .  1884 -
„ „ 1885 -
„ n 1886 -
„ » 1887 —
„ n 1888 —
„• » 1889 -
n „ 1890 ^

czyli przeciętnie 
a więc znacznie m nie|, 
szej i finansowo
W prawdzie w 
państwo sumę

1,913 300 złr. 
1,961.800 „ 
3,086.600 , 
2,558.760 „ 
2 ,655200 „ 
2,923.110 „ 
3,044.900 „ 
2,960.910 „ 
2,822.700 „ 
2,762 620 n

. 2,564.900 złr. rocznie, 
aniżeli w drugiej mniej- 

słabszej części monarchii 
tem dziesięcioleciu wydało także 

15,380.072 złr. w etacie m ini­
sterstw a rolnictw a; nakład ten jednak nie jest 
w ynikiem  j&iriegoś z góry obmyślanego planu 
regulacyi rzek niespławnych, lecz spowodowany 
został wyiątkowem udzieleniem  pomocy krajom 
alpejskim z powodu wylewu rzek w roku 1882 
na  regulacyę wód w Tyrolu, tudzież rz e k : Adyga 
i Eisack, *— skoro zaś roboty powyższe zostaną 
ukończone, w y d a tk i te zredukują się do rocznej 
dotaeyi fundaesu melioracyjnego.

Jeżeli w naszej połowie monarchii, gdzie z 
powodu dwóeh wielkich pasm gór, Alp i Karpat, 
stusunki wodne są bardzo niepomyślne, a klęski 
powodziowe prawie co rok się powtarzają, ten 
dział admiuistracyi państwuwej, od którego za­
leży powodzenie najważniejszej gałęzi produkcyi, 
to je s t  rolnictwa, dotychczas tak bardzo był za­
niedbanym, to wytłomaczenia tego objawu szu­
kać należy jedynie w dotychczasowych walkach 
stronniczych i narodowościowych, które nie po­
zwoliły rządowi zaopiekować się należycie temi 
sprawami, jakby tego interesa wszystkich krajów 
wymagały.

Kia] nasz jednak czerpie otuchę z najwyższej 
muwy tronowej, jaką otwarta została bieżąca se- 
sya Rady państw a w dniu 11 kwietnia b. r., że 
obecnie Rada państwa, idąc za wezwaniem Nai- 
jaśniejszego Pana, powetuje dotychczasowe za­
niedbania na polu ekonomicznem i rozpoczętą 
w krajach alpejskich akcyę regulacyjną rozszerzy 
nie tylfcp n ą i n ą e  prowincye północne, gdzie 
obok zabezpligipnui od wylewów głównie jest 
na względzie ] i«] I  nie dróg wodnych, lecz 
przedew szysttiem  na Galicyę, gdzie chodzi o 
najprymitywniejszą obronę życia i mienia ludz­
kiego przed tak często powtarzającemi się wyle­
wami.

W ydział krajowy nie wątpi, że rząd, pomnąc 
na euuncyacye, zawarte w najwyższych mowach 
tronowych, uzna obecną chwilę za odpowiednią 
do ponowienia swegó przedłożenia w sprawie 
regulacyi galicyjskich rzek karpackich, tem bar­
dziej, że między innem i sprzyja temu przedłoże­
niu przywrócenie równowagi w gospodarce pań­
stwowej, do czego tak reprezentacya nisza w 
Radzie państwa, jak i tutejsza luduość opodatko­
wana, nie mało si^ przyczyniła.

W ydział krajowy ma tedy zaszczyt (upraszać 
najgoręcej prezydyum namiestnictwa o przedsta­
wienie i jak najsilniejsze poparcie niniejszego 

aa j j  JEksc. p. prezydenta ministrów, któr

książek do nauki języka niemieckiego w szkołach 
ludowych i o metodyce nauczania tego języka.“

P rz e d  godziną drugą zamknął prezes p. R aw  
czyński XXV walne zgromadzenie dłuższą prze­
mową, w której podziękował także za ponowny 
wybór. Inspektor p. B a d e ń c z y k  podziękował 
przewodniczącemu za kierownictwo obradami.

Popołudniu po godzinie 2 zgromadzili się ucze­
stnicy zjazdu na obiad, którym przyjmowało ich 
miasto, — do stołu zasiedli także radni miasta 
i zaproszeni goście. Pierwszy toast na cześć ce­
sarza wzniósł burm istrz miasta p. O c h r y  m o ­
w i e  z, c o  n i g d y  n i e b y w a ł o ,  w trzech ję 
zykach polskim, ruskim i niemieckim, — nastę­
pnie na cześć prezesa Sawczyńskiego; p. Ra w-  
c z y ń s k i  pił za zdrowie p. burmistrza, kapitan 
R e i n i s c h  wygłosił mowę po niemiecku i pił 
za zdrowie nauczycielstw a; ks. prob. H a ń c z a  
K o w s k i  na cześć Zarządu głów nego; dr. B e­
n o n  i za zdrowie duchowieństwa. P . Mięsowicz 
pił imieniem „Sokołów “ za zdrowie pań; ks. Stop- 
czański zakończył toastem „kochajmy się". W cza­
sie tej uczty przygryw ała muzyka.

Po obiedzie odbył się festyn w ogrodzie miej­
skim, w którym przygrywała muzyka, a członko­
wie Towarzystw^ gimnastycznego „Sokół" ze 
Lwowa, młodzi nauczyciele, produkowali się w 
tym czasie, szkoda tylko, że deszcz przeszkadzał, 
wskutek czego nie zwidzano także fabryki Gold- 
ham m era i Spółki.

O gudzinie 9-tej odbył się w sali gimnastycznej 
wieczorek z tańcami, w którym wzięła także u 
dział doborowa publiczność Drohobycza. Bawiono 
się do rana.

Tak się zakończył walny zjazd w Drohobyczu. 
Uczestnicy byli umieszczeni w domach prywatnych 
i w budynkach szkolnych, burm istrz i członkowie 
komitetu nie szczędzili trudu, aby im uprzyjemnić 
pobyt, za co należy się komitetowym od uczestni­
ków uznanie i serdeczne podziękowanie.

Żałować tylko należy, że porządek dzienny 
walnego zgromadzenia nie został wyczerpany.

 v  -

Polacy w Brazylii.

R i o  d e  J a n e ir o ,
Nie będzie obojętuem dla rodaków naszych 

tam w dalekiej ojczyźnie usłyszeć słów parę o 
losach i powodzeniu tych współbraci naszych, co 
się oderwali od pnia ojczystego i zmuszeni naj­
częściej ciężkiemi warunkam i bytu, opuścili kraj 
rodzinny — ten kraj, który tutaj wspominają ze 
łzą serdeczną w oku, z głekokiem w estchnie­
niem ze zbolałej piersi.

O bo nie wesołe tu mają zaiste życie! Nic 
znając miejscowego języka, nękani strasznym  u 
pałem, ciężko pracując, iedwo są w stanie wyży­
wić aię i ciągle Są pod groźbą śmierci od żółtej
febry, vrciąz prawie tu grasującej. Większość m a­
rzy tylko o tem, by „cudem wrócić na ojczyzny 
łono".

Przed rokiem zeszłym em igiantów  naszych w
JU tsc. p. prezydenta ministrów który l ? io J>e Jan.eir? M 0 , stosunkowo m ewiolu,zeszłej
iw ie n e m  WrtwT się  sprawi* rogulacff \  łum ludu

- - - 5 ”  Królestwa i z pod zaborów zaludnił porty i
nadmorskie

rzek galicyjskich po powodzi 1884 roku i wyje­
dnanie n niego:

1) ażeby raczył wpłynąć na cofnięcie postano­
wienia m inisterstwa rolnictwa, wydanego w sp ra­
wie regulacji Łomnicy, Biały i Dniestru oraz 
wydanie zasadniczej decyzji po myśli rezolucyi 
wysokiego Sejmu z dnia 15 listopada 1890 roku, 
względem przyznania ze skarbu państwa 60°/o 
zasiłku na regulacyę rzek karpackich w miarę 
uchwalanych przez Sejm odnośnych piojektów 
do u s ta w ;

2) ażeby raczył wyjednać najwyższą sankcyę 
dla uchwalonych przez wysoki Sejm na posie­
dzeniu z dnia 27 listopada 1890 roku projektów 
ustaw o regulacyi rzeki Biały wraz z obwałowa­
niem prawego brzegu Dunajca, tudzież o za­
budowaniu potokuw górskich w dorzeczu Ł om ­
n ic / ;

3) ażeby w myśl rezolucyi sejmowej z dnia 
27 listopada 1890 roku w sprawie regulacyi 
górnego Dniestru między Żórawuem a Rozwado­
wem raczył wspólnie z JEksc. p. m inistrem  rol­
nictwa wydać przychylną decyzyę względem 
rozpoczęcia t j  regulacyi z roku 1893 przy po­
mocy 60-cio procentowego zasiłku państwowego.

X X V .  Walne Zgromadzenie To w a rzys tw a  
pedagogicznego w  Drohobyczu.

D r o h o b y c z ,  19 lipca.
.V uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania z o- 

statniego posiedzenia zanotować mi jeszcze wypa­
da wynik wyborów. N a wniosek p. G a l  a n t  a, 
aby ze względu, że Towarzystwo pedagogiczne ob­
chodzi 25-le im  -jubileusz sw ego Winienia, a dótjuli- 
czasowy prezes jakoteż i zastępca ud samego początku 
należą do Towarzystwa, wdowć>d u z n a n i a  wybiać 
tych dwóch przez aklamacyę, — zgromadzeni obrali 
prezesem  radcę p. Z. S a w c z y u s k i e g  o, a za­
stępcą radcę p. G e r s t m a u a .  Członkami na rok 
przyszły ob rano : pp. B a r a n o w s k i e g o  Mie­
czysława, K r a s u c k i e g o ,  R a d w a ń s k i e g o  
* T a r a s i e w i c z a .

T- Mieczysław Baranowski o d c z y t u j e  t a -  
p r o s z B n i e k o r n j t e t u c z e s k i e g o  n a  z ja z d  
n a u c z y c i e l i  i p r z y j a c i ó ł  s z k o l n i c t w a  
w P r  ad z e  w dniach 5, 6 i 7 sierpnia i propo­
nuje na delegatów galicyjskiego Towarzystwa pp 
R i n g a i ^ a r e z e w s k i e g o .

P . Czarnecki odezytaje sprawozdanie kom isji 
lustracyjnej, która znalazła rachunki w porządku 
a zgromadzeni uchwalili udzielić absoluturyum.

Również przyjęto sprawozdanie komisyi lustra­
cyjnej ze stanu kasy i funduszów Towarzystwa, 
odczytane przez p- Gust wskiego.

^  porządku dziennego odpadły dla braku czasu 
na wniosek pp. Pająka i Zaleskiego odczyty p. 
Wfcdysława K łapkow skiego: ,W  sprawie urzą­
dzenia sal rysunkowych p rzy czteroklasowych 
szkołach w większych miastach Galicji, jakoteż 
we wszystkich szkołach wydziałowych żeńskich, 
oraz pomnożenia ilości godzin rysunków^ odręcz­
nych w klasie 4-tej, a natomiast zniesienia jednej 
godziny rysunków w klasie 2 -g ie j“ odczyt inspe­
ktora M. B a r a n o w s k i e g o  „o układzie nowych

prowincye nadmorskie Brazylii, tak że teraz w 
samem Rio podają liczbę emigrantów naszych 
na 3 do 5 tysięcy Judzi. Nie od rzeczy, sądzę, 
będzie, gdy zacznę opis życia polskiego w Bra 
zylii, że tak powiem od góry, t. j. od szczegóło 
wego opisu niedawno tu powstałego Towarzystwa 
polskiego „Zgoda", w którem dziś już w zna­
cznej mierze grupuje się życie tutejszej einigra- 
cyi polskiej. Towarzystwo „Zgoda" powstało dzię­
ki szlachetnej inieyatywie ludzi czynu, dawniej 
zamieszkałych w Rio i rozumiejących, że świę­
tym  obowiązkiem ich, jako znających miejscowe 
stosunki, jest podać rękę bratnią pomocy b ra­
ciom swym świeżo zagnanym losami aż pod go­
lące niebo_ rzeczypospolitej brazylijskiej. Wzięli 
się oni do urzeczywistnienia tej myśli energicznie i 
dziś mamy Towarzystwo polskie w Rio, które 
już niejednem u rodakowi naszemu przyszło z po­
mocą czynną a doraźną — i życzyć mu tylko 
należy z całego serca wytrwania i energicznego 
prowadzenia i nadal szlachetnie, bezinteresownie 
podjętej pracy.

Nie mogę się powstrzymać, by nie przytoczyć 
ustępu z księgi protokółów, w którym inieyato- 
rowie w “kazują na potrzebę założenia Towarzy­
stwa polskiego w Brazylii; „Słusznie porównać 
można naród polski do roju pszczół bez matki, 
gdyż matkę swą ojczyznę polską, rozćwiurtowaną 
na trzy części m ając, jako sieroty, rozpierzchłe po 
całej kuli ziemskiej, szukają swobody sumienia i 
ducha na obcej ziemi! Już to od wielu lat i w 
południowej Am eryce zatrzymali swój wędrowny 
pochód niektórzy Polacy, lecz w małej tylko li 
czbie i dlatego może nie pomyślano dotychczas
0 jakim związku narodow ym ; w ostatnich je ­
dnakże chwilach em igiacya Polaków z pod wszy 
* kich trzech zaborów przybrała olbrzymie roz­
miary i w łaśnie do tutejszego k ra ju ; słusznie 
więc zwrócili swą uwagę dawno tu zamieszkali 
Polacy, ażeby na wzór innych na obczyźnie i tu ­
taj w  Rio de Janeiro założyć Towarzystwo pol­
skie*.

Towarzystwo zawiązało się ostatecznie dopiero 
6 grudnia 1890 roku. Prezesem  Towarzystwa 
polskiego „Zgoda" był dotąd p Feliks Kwakow- 
ski, inżynier, mieszkający tu już lat 20. H ono­
rowym prezesem wybrano jednogłośnie szefa rzą­
du brazylijskiego generała Manoel Deodoro da 
Fonseea. Towarzystwo mieści się przy ulicy In- 
validos, 10.

Ma ono na celu pomagać nowoprzybyłym ro- 
dakom w odnalezieniu pracy i zawiązywać sto­
sunki przyjaźni i zgody tak z rodakami w Pol­
sce, jakoteż i po za granicami Polski, a zarazem 
związać Polaków rozprószonych i podtrzymywać 
w nich ducha narodowego, wpływać moralnie, a 
także, o ile pozwolą siły Towarzystwa, pomagać 
materyalnie.

Członków czynnych liczy Towarzystwo dotąd 
około 70. Każdy może należeć bez względu na 
religię i narodowość, dając słowo honoru, że bę­
dzie obserwował naszą dew izę; wolność, równość
1 bratestwo. Przeglądając książkę protokółów, w i­
dzi. się, że Towarzystwo stosunkowo do niew iel­
kich sil swyeh ł Spełnia sw e zadanie skutecznie. 
Przychodzi % pomocą materyalną stowarzyszo­
nym ; dzięki p. j anowi Rybkow skiem u, sekreta-

r n®»r7v » u .  j p Feliksowi Kwakowskie-

m», który ma tutaj rozległe stosunki i wpływy, 
a także dzięki czynnej pomocy innych członków 
Towarzystwa, setki robotników polskich znajduje  
każdego czasu zajęcie przy przebudowywanych 
przez p. Kwakowskieyo całych dzielnicach Rio 
de Janeiro, Od wielu emigrantów tutejszych sły­
szałem, że tylko tej pomocy zawdzięczają cały 
swój byt.

Pod względem kształcenia, pod wżględem po­
litycznym Towarzystwo wywiera także znaczny 
wpływ. W tym roku obchodzono uroczyście dni 
pamiątkowe 22 stycznia, 3 maja itd

Dla charakterystykr" ducha tutejszego Towa­
rzystwa, przytoezę ustęp % odczytu sekretarza To­
warzystwa p. Jana Rybko wskiego. Chodziło t.u o 
pogodzenie drobnych , wyznaniowych nieporozu­
mień.

„Emigranci polscy w Brazylii, chociaż oddale­
ni tysiącami mil od swej ojczyzny, czują się za­
wsze cząstką tego narodu; lecz jak się przedsta­
wiają w oczach cudzoziemców dzisiaj? czy dbają
0 honor praojców swych ? Niektórzy z pomiędzy 
nas m yślą, że jak .już kto jest katolikiem, to już
1 dobrym . prawdziwym Polakiem , cliociażoy po­
stępowanie jego było więcej zwierzęce, niż ludzkie. 
Pamiętamy jeszcze pog-z«b pięciu poległych, za­
bitych przez Moskali na ulicach W arszawy w ro­
ku 1861, gdzie wyjroki. Boskie w tak małej licz­
bie poległych w sprawie narodowej naznaczyły. 
3 katolików, l protestanta i 1 żyda W yrok ten 
wskazuje, że wszyscy hi'z różnicy religii jesteśm y 
dziećmi jednej wielkiej ojczyzny Polski. Te pięć 
ofiar złożono w jednym grobie, te pięć ofiar na 
wieczne czasy wskazują, że nie ma żadnego zna­
czenia różnica religii w sprawie narodowej i nie 
może czynić rozdwojenia pomiędzy dziećmi je ­
dne) ojczyzny."

Na uroczystym obchodzie rocznicy powstania 
22 stycznia 1863 roku, jaki sie odbył w Towa­
rzystwie „Zgoda" wypowiedziano 3 odczyty; a 
wszyscy mówcy dowodzili, że taki naród jak nasz 
nigdy zaginąć nie może, i chociażby jeszcze dru 
t ie  sto lat cierpiał wrogów i znęcanie się ich 
nad sobą, to kiedyś powstać musi i będzie istniał 
w dawnej św ietności, jeżeli będzie unikał błędów 
przodków swoich."

Towarzystwo broni interesów polskich, gdzie 
tylko i jak tylko może. Przybył tu przed kilku 
miesiącami niejaki R o z o  w, korespondent K a ­
ucje W ronia . Wkręcił śie on do Rio de Janeiro 
na opiekuna polskich i rosyjskich emigrantów, 
dostał tu nawet bardzo korzystną posadę przy­
noszącą mu 600 milrejsów (guldenów) miesię­
cznie. Towarzystwo za pomocą prasy i wpływu 
swych członków pozbyło się in truza, który rzu­
cał potwarze na Polaków i szkodził ich o p in ii; 
straciwszy posadę zyskowną, wyniósł się, gdzieś 
dalej, by robić podobne geszefty.

Z tego wszystkiego pokazuje s ię . jak wielkie 
usługi oddaje, a w przyszłości oddawać może 
Towarzystwo „Zgoda" naszym rodakom, w ynaj­
dując. dla nich, nie zflającyeh języka, zajęcie, kształ­
cąc ich politycznie i rozciągając baczną opiekę 
nad sprawami całej kolonii polskiej w Rio.

Niedawno zwrócił się do Towarzystwa ksiądz 
Rościszewski z północnej Ameryki z zapytaniem, 
ozyby nie .nógł otrzymać jn iejsca w Rio przy ja ­
kiej parani 'i obsługiwać *iejszych polskich em i­
grantów. Sekretarz Towarzystwa „Zgoda" p. Jan 
Rybkowski, uznając wielką potrzebę, by był 
w miejscu ksiądz, -»umiejący mówić po polsku, 
natychmiast w y s ła ł,m u  potrzebne informaeye. 
Dyrektor tutejszej akademii duchownej dr. Heu- 
ueu (WestfalczyK, mieszkający 20 lat już tutaj) 
obiecał swą protekcję i pomoc, rząd brazylijski 
chętnie udzieli rnateryalnej pomocy dla kilku
misyonarzy polskich.

Władysław Brasyl umti.
 i : . } ,rir „

m undur) a jednak nie nadano im ani płacy, ani 
rarigi urzędniczwj, obydwaj maja służyć państwu 
albo za darmo, albo za tzw. „ndjntuin." Czy tej 
kwesty i nie należałoby także unorm ować? Jeżeli 
oni mają być urzędnikami państwa, niech prócz 
ciężarów z zawodu swego mają i korzyści urzę­
dnika. Państwo bezpłatnymi urzędnikami posłu­
giwać się nie powinno a nadając komuś godność 
urzędnika, powinno go płacić, zwłaszcza urzędni­
ka sądowego lub władz politycznych, na których 
życiu i charakterze najmniejsza nawet plamka 
ciężyć nie powinna. Takich zaś urzędników pań­
stwo tylko przez należyte i stosowne do ich po­
trzeb wynagrodzenie zualcść i pozyskać dla sie­
bie może “

Przegląd polityczny?

rzowi Towarzystwa

W sprawie urzędników sądowych.

Ze strony kompett-uW j otrzymujemy na temat 
awansu i płacy urzęan-ków sądowych następujące 
uwagi, które w zupełności podzielamy.

„Słyszeliśmy w tym roku głosy wybitnych pc 
słów naszych, doponair j lice sję w Radzie państwa 
zmiany procedury cywilnej oraz znacznego po­
większenia sił sądowych galicyjskich. Głosy zaiste 
tak często p o d n o s z o n e  w jej kwestyi powinny 
choć raz zualcść pofńueh u rządu i przychylne 
załatwienie,

„Rzecz jednak zupełnie ma się przeciwnie, głosy 
te konają bez echa & s%iownictwo nasze z dniem 
każdym w przykrzejszych znajduje się stosunkach. 
Nie dość bowiem, że szczupłe i niewystarczające 
są nasze siły sądowe, Pomniejsza je  jeszcze rząd 
w sposób sztuczny, " le obsadzając przez długi 
czas wakujących posad, c h c ą c  w t , e n  s p o s ó b  
z y s k a ć  n a  i ii t e r k a ] a r y a c  h. I tak obecnie 
w a k u j e  w s a m e j  z s c h o d n i e j  G a l i e y i  13 
p o s a d  a d j u n k t ó w  S ą d o w y c h .  Zdumiewają­
cym n ę  w y d a  czas, odkąj posady te wakują, je -  
djia z tych posad jest opróżnioną wskutek awau- 
, 0W ladcy sądu kraiowego wyższego w Krakowie 
Jana lupki i w miejsce tegoż wstępującego radcy 
i naczeinik,i p. j ail ]jjp|ja został zamianowany
radcą sądu krajowego wyższego 6 marca 1890, 
w [iizeciągu więc r®ku j b lisko  5 miesięcy z d o ­
łano obsadził: po nim posadę rad cy _ n acze ln ik a  
sądu, nie zdołano z*1* jeszcze dojść do posady 
adjunkta. Troszkę prędzej zdołano^ obsadzie dwie 
wyższe posady radcó^ . 1 naczelników, opróżnione 
po zamianowanych d n 'a 15 lipca 1890 r. radcami 
sądu krajowego wyżsZeS° pp. Trzmielu i Łuka­
szewskim lecz i po tych także wakujące posady 
adjimklów; d o ty c h c z a s n i e  s ą  o b s a d z o n e  
mimo, iż rok przeszło uPtyuął. Podobnie ma się 
prawie rzecz co do wszystkich wakujących posad 
adjunliow , spodziewają*' jednak, iż powyższe 
trzy przykłady należy1-'10 zdoląją przedstawić cały 
sposób postępowania lj Izy  obsadzaniu opróżnio­
nych posad urzędników sadowych, poprzestaniemy 
na nich.

„Przewlekanie podobne dałoby się w jednej 
chwili usunąć, rozjiisoią0 konkurs jednocześnie 
na posadę wyższą opróżnioną, oraz na posady 
niższe, które się opróżnią p jzez 0bsadzenie tej 
wyższej. Praktykowana zaś oszczędność taka na 
interkalaryach w kazoym fazie państwu i ludności 
więcej szkody, niż korzyści przyniesie.

„Tu jeszcze należy o( knąć kwestyi, dotyczącej 
s t a n o w i s k a  jj u s k. wl t a n t a sądowego i p ra ­
ktykanta władzy politycznej. Obydwaj zaliczeni są 
między urzędników państwa, ciężary nałożone na

K r a k ó w ,  22 lipna.
Obie Izby parlam entu austryaekiego zam knię­

te, —  zaczynają się chwile wypoczynku po pier­
wszej kampanii w nowej kadencyi ustawodaw- 
czei.

W poniedziałek odbyła ostatnie pusiedzeiiie 
I z b a  p a r ó w ,  aby przyłożyć pieczę.; ra  uchw a­
lonych przez Izbę poselską projektach ustawo­
dawczych. Pod koniec posiedzenia uskuteczniono 
wybory do delegacyj, których wynik jiist nastę- 
pujący :

Jako c z ł o n k o w i e  wybrani zostali: Ki. Ba 
deni, br. Bezecny, prof. Billroth, br. Ceschi, br. 
Conrad ks. Konstanty Czartoryski, Dumba, hr. 
Falkenhayn. hr. H arraeh, bi. Helfert. h r  K ra­
sicki. br. ReineP, ks. Sehoenburg, br. Sochor, ks. 
Starhem berg, hr. Yetter, ks. W indicbgraetz, hr. 
Zedwitz. Jako z a s t ę p c y :  Frankenstein, Hast- 
mayer Haugwitz, Koenigswarter, lir. Kolowrat, 
hr. K. Kuefstein, hr. Montecuoeoli, hr. Siemień- 
ski, hr. M. Traufinansclorf.

Po dokonanych wyborach prezydent gabinetu 
hr. Taaffo ogłosił w imieniu cesarza odroczenie 
Rady państwa.

Mimo usilnych zaprzeczeń, zdaje się nie 
gać wątpliwości, ż e  w i z y t a  hr .  H o h e n- 
w a r t a  w Pradze miała na celu wyższe wzglę­
dy polityczne, a m ianowicie: usiłowanie r»stytu- 
cyi Staroczechów. Rezultat, jak wiadomo, we do­
pisał i z tego powodu Ill,:S N ar oda czyni wy­
rzuty N arodnym  Listom, że nie podniosły nale­
życie mowy br. Hohenwarta i nie zrozumiały 
jej znaczenia. Na to odpowiadają Narodnir. L i ­
s t y : „.Jesteśmy za dumni, aby się komu narzucać 
i szukać okruchów pod stołem tego, kio nazwał 
nas kiedyś bandą rozbójników i podpalaczy. 
Hrabiego Hohen warta uczcił ucztą taki człowiek, 
więc nie mogliśmy się z nim solidaryzować, zre­
sztą nie chodziło iu o podniesienie hrabiego Hohen- 
warta i jego kolegów lecz o dodanie bodźca 
obumierającej partyi "śfaroczoskiej. Że to usiłow a­
nie musiało pozostać bez skutku i że naraziło 
na śmieszność jego in icjatora ks Karola Schwar- 
aenberga, to już nie naszą winą. Dziś już minął 
czas, gdzie dem onstracje na rzecz Staroczechów 
znajdowały echo w narodzie".

M aniftstacye francuslto-wloshie.
W L u g d u n i e  odbywa się obecnie u r,o c z y- 

s t o ś ć  s t r z e l e c k a  w której bierze udział 
także w ł o s k i e  s t o w a r z y s z e n i e  s t r z e l e ­
c k i  e z Rzymu. Po przybyciu strzelców włoskich 
do Lugduuu nastąpiła wymiana serdecznych ma- 
uifestacyj miedzy Francuzam i a Włochami. Gości 
włoskich powitał w ratuszu prefekt i m er Lu- 
gdunu, oraz prezes francuskiego związku strzele­
ckiego M ć r i 11 o n.

Przewodniczący strzelców rzymskich L a z z a- 
r o n i  dziękował za gościnne przyięc>°i a zara­
zem wyraził nadzieję, że „godła francuskie i wło­
skie ku pomyślności obu narodów zawsze obok 
siebie powiewać będą “ „Związani wspólnem po­
chodzeniem, —  mówił Lazzaroni — jednością 
rasy, obyczajów i historyi, wołamy do was z ca­
łego serca: Niech żyje Francya!" W odpowiedzi 
na to wyraził się M e r i l l o n:  „Jesteśmy prosty­
mi żołnierzami, nie znamy potrzeb polityki i ta­
jem nic dyplomacyi, to też od nikogo nie żądamy 
zobowiązać ; ale żywimy to silne przekonanie, że 
gdyby — czego nie daj Boże — przyszło znowu 
kiedyś dc walki i mielibyśmy się znaleść na po­
lach bitew, to pragnęlibyśmy walczyć razem, sku­
piając się obok wsDÓlnego sztandaru, w imię nie­
zależności luóów i wolności świata."

Bankiet, dany na cześć strzelców włoskich i 
odśpiewanie marsylianki, 0raz hym nu Garibaldego 
zakończyły tę uroczystość, która pomimo wielkie­
go zapału i silnie zaznaczonej sympatyi włosko- 
francuskiej, nie zdoła jednakże rozluźnić w ęzłów  
trójprzymierza, które przym us nakłada na naród

kiego korpusu, co wywołało wielkie zdziwienie 
w kołach fachowych, nie przypuszczano bowiem, 
aby -lanowskij miał być powołany na tak wyso­
kie stanowisko.

Zaznaczamy także zmiany w stanowiskach ko­
mendantów w W a r s z a w i e  i M o d l i n i e .  Do 
W ars/sw y mianowany został na komendanta g e ­
nerał K o m a r o w , dotychczasowy komendant 
Modlina, zagorzały panshjffiista i wróg Niemców. 
Ma to być dzielny oficer, śmiały i roztropny w 
boju, zaszczycony już najwyższeini odznakami 
wojskowemu Zadaniem jego jest uzupełnienie 
obwarowania Warszawy. Na jego miejsce w Mo­
dlinie zamianowany został generał C z a j k o  w- 
s k i j ,  który się odznaczył w wojnie tureckiej. 
W kołach wojskowych jest ou uważany za je­
dnego z oajlepszych znawców terenu wojennego 
nać Wisłą gdzie kierował budową rozmaitych 
fortów i zakładów wojskowych.

Podróż króla serbskiego do Bosyi
W (łn i u dzisiejszym rozpoczyna król aleksan- 

der serbski swą podróż do Rosyi, a 10 sierpnia 
w powrocie z Rosyi złoży w Ischl wizytę cesa­
rzowi FranciszKowi Józefowi. Wyjazd młodego 
króla oznaczony był początkowo na czas później­
szy, zdaje się jednak, że przyspieszono go umyśl­
nie, teby gościowi umożliwić uczestniczenie w 
świetnem przyjęciu,przygotowywanem na uczczenie 
floty francuzkiej. Artykuł urzędowego pisma 
Odjek omawiający znaczenie tych odwiedzin w 
Petersburgu i Wiedniu jest nową odmianą starej 
piosnki Ri.sficsa, że Serbia ze wsz.yslkiemi pań­
stwami pragnie utrzymać pokojowe i przyjazne 
stosunki i żc w stosunkach z R osją kieruią jej 
polityką względy wspólności narodowej i ple­
miennej, w stosunkach zaś z Austryą wzgląd na 
na nteresa ekonomiczne.

Zapewnienia powyższe nie stanęły jednak, jak 
wiadome, na przeszkodzie temu, że Serbia pod­
dała się w ostatnich czasach całkowicie wpływom 
rosyjskim , z czego skorzystała prasa 'rt.iy.sfca 
omal że nie zaznaczając w swych komentarzach, 
że podróż serbskiego króla, jest podróżą lennika. 
Dziwnie brzmią wobec tego zachowania się prasy 
rosyjskiej, zapewnienia belgradzkiego urzędowego 

u G'  dziennika. Zdaje się, że zebrany przez Serbię do­
tychczas w stosunkach z Rosyą zapas doświad­
czenia nie zdołał (ej dotychczas dostatecznie 
przekonać o dwulicowości rzekomej opiekunki 
Słowiańszczyzny. O ile ta podwójna gra wyjdzie 
Serbii na pożytek i jaką korzyść odnieść ona 
może ze swdj rosyjskiej polityki — będzie ona 
miała sposobność w niedługim czasie dowodnie 
się przekonać

włoski. Jak  długo 
przyszłość okaże.

przymus ten trwać będzie,

Z  Petersburga.
W politycznych kołach peters1 urskicu krąży 

pogłoska, że car ina być wielce niezadowolony 
z chłodnego przyjęcia, jakie spotkało »arę cesar­
ską ze strouy ludność’ fiulandzkiej pouelas osta­
tniej wycieczki pc Finlandyi. Zachodzi obawa, że 
przeciwnicy autonomii flnlanazkiej nie omieszkają 
wyzyskać tego wrażenia, odniesionego przez cara 
i postarają się o przyspieszenie projektowanych 
reform, mających na celu uszczuplenie autonomi­
cznych praw VV. Księstwa Finlandzkiego.

Liekawą wiadomość podają niektóre dzienniki 
zagraniczne: że mianowicie car polecił zmienić 
nagie dalszy plan podróży rosyjsWego następcy 
tronu. Podobno wrażenia, jakie ‘carewicz odbiera 
w Syberyi, mają być zbyt gb-bosie i w ko łach  
rządowych obawiają się, aby to nie wywarło 
wpływu na przyszłe jego panowanie. Z T o m s k a  
miał carewicz wracać do Rosyi drogą lądową na 
Gnisk; otóż teraz wyznaczono podobno drogę w0_ 
d «ą przez rzeki; Torn, Ob i Irtysz. W ogó|° oar 
m’ał być przeciwny podróży carewicz11 Ma '° ‘aJa 
przez Syberyę, obawiał się bowiem. Wld°k
cierpień zesłańców rosyjskich nie zla a* zbyt 
silnie na wralziwy umysł młod°S° carewicza; 
przeważył jednakże wpływ c aro w e ] r°;°wskiej 
familii duńskiej, która w o g ó lo  -y\*y bierze 
dział w wychowaniu i studyach carów iCza

Ostatnieini czasy uastapiły w Uosyi zmiany w 
ważnych j>osadach wojskowy0 ■ Między innemi 
dowódcą V il korpusu mianowany został generał 
J a n o w s U  j. dotychczasowy intenda.it, kaukaz-

u-

L is t królowe;/ N a ta lii
Jeden z dzienników rumuńskich ogłasza list 

królowej Natalii, pisany niedawno do jednego z 
jej stronników w Belgradzie. Ton listu świadczy, 
że namiętny tem peram ent królowej nie ostygł ńo 
ostatnich przejściach. Królowa skarży się uu stan 
zdrow a i mówi o bliskiej śmierci, ale mimo lo 
prosi Boga, by lej pozwolił widzieć jeszcze przed 
śmiercią upokorzenie króla Milana. W sposób, w jaki 
podczas wszystkich nieporozumień na dworze  
serbskim małżonkowi** wyrażali się wząjnt.rnte 
o sobie, mówi i teraz królowa o swoim mał­
żonku.

„Czyż mogę zapomnieć, — pisze królowa — 
jak haniebnie zachował się król Milan w r. 1885 
po bitwie pod Sliwnicą, gdy sobie sprowadził za 
dwadzieścia tysięcy franków trupę śpiewaczek 
wiedeńskich, którą w pałacu ngaszc/ał? D w ana­
ście dni i dwanaście nocy spędził w tem towa­
rzystwie. A podczas gdy się *ak bawił, biedni 
żołnierze nie mieli chleba, oficerowie nie otrzy­
mywali płacy, dla chorych nie było wina, ani 
innych środków wzmacniających, a nawet banda­
żów do owijania ran “

W  przeciwstawieniu do tego opisuje królowa 
wszystko, co sama czyniła dla złagodzenia losu 
rannych. Obecnie pielęgnuje ona chorą ciotkę, 
którą, jeżeli chora podroż tę zniesie, chciałaby 
zawieść ją do Paryża dla poradzenia się tamtejszych 
lekarzy.

K j r o n l k a .
K r a k ó ta , 22 lipca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
w czwartek o godz. 5 po południu, fta Dorządku 
dziennym między iuueini wnioski o subwencje dla 
krakowskiej kapeli „Harmonia" (600 złr.) i Towa­
rzystwa muzycznego (300 złr.). Na posiedzeniu po- 
ufnem nadane być mają prezenty na poaady nau­
czycielek.

Muzeum wynalazków polskich istnieć będzie 
przy Muzeum techuiczno-przemystowem krakowskiem 
czięki uchwale sekcyi matematyczno iizyeznej Zjazdu 
lekarzy, powziętej na wniosek p. D i o k s t e i n a  
z Warszawy, a aprobowanej na drugiem publieznem 
posiedzeniu Zjazdu. Jak już donieśliśmy, prezydent 
dr. Szlachtoweki podziękował publiezuie’ za podaro­
wanie miastu przedmiotów, znajdujących «*e na wy­
stawie przyrodniczo lekarskiej w sali wynalazków, 
gdvi przedmioty owe mają stworzyć zaczątek Mu­
zeum wynalazków czysto polskich. Na ocj powię­
kszenia i utrzymania tego zb io ru  uczestnicy Zjazdu 
złożyli już z dobrowolnych składek kwotę 153 złr., 
a p o ż ą d a n e  mi  s ą ^ k ł a d k j  d a l s z e  po 1 
złr., które Dp. lekarze i w ogóle uczestnicy Zjazdu, 
przychylui tej myć11- składać mogą u p. Stanisława 
F r e n n d a ,  mechanika uniwersytetu jagiellońskiego 
(ulica « <d*ka L ~3)-

Nic wątp boy, iż dary w pizedmiotach również 
powiębs/a ‘ ędą zbiór, ofiarowany naszemu miastu, 
j sądzimy, iz słowa podziękowania dla dra Dick- 
steina, jako inicjatora myśli utworzenia i oddania 
Kra owowi takiego Muzeum, podzb-la cała i utai i- 
«eu‘Da publiczność.

Członkowie Zjazdu lekarzy zwidzali wczoraj 
^palnie Wieliczki, gdzie d .siorale się bawili. Dziś 
kilkudziesięciu lekarzy wyjechało na zwidzenie k ra­
jowych zdrojowisk. Pierwszym etapem tej wycieczki 
będzie Rabka.

Na muzeum wynalazków polskich, proponowaue 
przez Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w K ra­
kowie, złożyli goście z C z o c h kwotę 50 złr.

Wystawa przyrodniczo-lekarska w gmachu gi-
innazyum św. Anny otwartą będzie tylko do soboty. 
Jeszcze raz zwracamy uwagę publiczności, iż 
dzieć na .niej można rzeczy interesujące 
oe i zachę. amy do najliczniejszego zwiedzenia.

wi
i pouczają
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Ze spraw uniwersyteckich. Minister juro oświa­
ty zajmuje się obecuie częściowem opracowaniem re­
gulaminu rygorozów uuiwersyteokiob na wydziałach 
medycznym, prawniczym i teologicznym. Projekto­
wane zmiany dotyczyć będą w pierwszym rzędzie 
wydziału teologicznego, gdyż przepisy rygoro^alne 
na tym wydziale nie odpowiadają, jako oparte na 
przestarzałej meioazie, w zupełności dzisiejszym sto­
sunku j

Bratnia pomoc uczniów uniwersytetu Jagiellon- 
skiego wniosła podanie do Towarzystwa strzeleckie­
go o odstąpienie awóeh parcel pod budowę gmachu 
na mieszkania akademickie.

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniu 7 b. m. 
dziewiąte posiedzenie, na którem następujące spra­
wy były przedmiotem obrad, względnie uchw ał: 
Rozirząsauo sprawę potrzeby ścisłego wykonywania 
przepisów nstawy budowniczej dla miaeta Lwowa. 
Przedstawiono kandydatów na posadę lekarza sali­
narnego w Wieliczce. Wydano opinię w sprawie 
pieca kopiowego dla topienia żelaza we Lwowie. 
Zaopiniowano sprawę dwóch fabryk wody sodowej 
w Samborze. Wydano orzeełenie w przedmiocie de- 
stylarni nafty w Strzelbieaeh (powiat Staremiasto). 
Wydano opinię w sprauie fabryki gazu świetlnego 
w Szczakowej. Przedstawiono opinię w sprawie roz­
porządzeń, potrzebnych ze stanowiska sanitarnego dla 
budowy szkół i w ogóle dla bigieny szkolnej.

Ze sfer sądowych dochodzą nas skargi, iż pro- 
pozyoye na opróżnione 13 posad adjuuktów sądo­
wych zalegają w Wiedniu w ministerstwie sprawie­
dliwości od miesiąca maja.

P. Józef ZipSer, rodem z Kołomyi, znany dzien­
nikarz, otrzymał dziś na nniwersytecie Jagiellońskim 
tytuł doktora praw.

Stopień magistrów farmacyi otrzymali w uni 
wersytocie Jagiellońskim pp. Adam Łcbaczewski z 
odzna.zeniem, Józef Pelc z odznaczeniem, Karol 
Hoffman z odznaczeniem, Stanisław Raczyński z od­
znaczeniem. Maryan .Turkiewicz z odznaczeniem; na­
stępnie pp. Wacław Babiński, Józef Tlodbod, Stani­
sław Baltasi.iski, Józef Kozłowski, Antoni Puchacki, 
dostaw  Wetscherek, Władysław Wronka i Hugo 
Muthsam.

Wycieczka ruska do Pragi. Jak się można było 
spodziewać, przyjęli Czeai Rusinów ochoczo, serde­
cznie i z całą gościnnością. Wycieczka ruska skła­
da się z 1(10 Riuflnów i Rusinek Diło otrzymało 
cały szereg telegramów, opisujących podróż przy­
bycie do Pragi i przyjęcie wycieczki przez Czechów. 
Główną ozdobą wycieczki jest ,,Bojan", ruskie To­
warzystwo śpiewaokie, złożone z 32 dobrych gło­
sów. Ruaini wyjechali ze Lwowa w piątek wieczo- 
rem, na każdej większej stacyi w Galicyi, a naste 
pnie w Czechach witały wycieczkę tłumy zebranej 
Publiczności. Na stacyi w Stryju powitała publi­
czność wycieczkę bardzo serdecznie. „Bojan" od­
śpiewał trzy pieśni i pociąg ruszył dalej.

„Spać nie mogliśmy — pisze koiespondeut 
dla tego po pierwsze, że nie było miejsca, a po 
drugie, ie nieustannie przybywali nowi podióżni. 
P godzinie 4 rauo (w sobotę) przyjechaliśmy do 
Zagótza. Na większych staoyach chór „Bojana" śpie­
wał niskie pieśni. Od Nowego Sącza deszcz lał jak 
z cebra. Już w 1’rzerowie powitali orla Czesi, któ­
rym ogromnie podobał się nasz „Bojan". W nie 
dzielę przyjechaliśmy do Ilradozyua. Rauo byliśmy 

~iTS nabożeństwie w kościele św, Rucha. Wioezorem- 
wyffan" bankiet na naszą cześć, który wypadł bar­
dzo dobrze. Odjechaliśmy do 1'ragi żegnani z entu- 
zyazmem przez zgromadzonych licznie Czee.hów.

„Na dworcu praskim czekały nas tłumy publi­
czności , a gdy pociąg zatrzymał się na stacy i, po­
witano uas gromkiemi okrzykami. Deputacya pań 
cztskie.h wręczyła naszym paniom piękne bukiety. 
W imienin reprezantacyi miasta Pragi powitał nas 
dr. Herdliczka, a następnie inny Czech w imieniu 
komitetu wystawy. Odpowiedział na te przemowy 
prof. S z u c h i e w i c z ,  oświadczając, że przynosimy 
dla Czechów pozdrowienie od całego ruskiego na- 
locłu. W czasie pochodu przez miasto przy śpiewie 
pieśni czeskich publiozność zgromadzona na ulicach 
witała nas okrzykami."

Wczoraj rano zwidzili Rusini wystawę. W głó 
wnym pawilonie wystawy powitał ich przemową 
prezes komitetu wystawy Jahn. Prof. Szuchiewicz 
odpowiedział mu po czesku. Muzyka następnie za 
ozęła grać nasze pieśni narodowe. Okrzykom „N a 
£daru i „słana" nie było końca.

Na W ystawę do Pragi przybyło onegdaj około 
200 Serbów. Wyjechali oni z Belgradu w piątek, 
a przedwczoraj przybyli do Złotej Pragi W wycie­
czce serbskiej wzięto udział wielu dostojników i są 
reprezentowane prawie wszystkie większe miasta
serbskie. Wycieczkę witali Czesi na wszystkich sta- 
eyach Królestwa Czeskiego z wielkim entuzyaimem, 
a na dworen w Pradze powitał Serbów dr. Podli- 
pny i tłumy publiczności, Reprezentanci narodu
seibskiego zabawią w Pradze kilka dni. Oprócz
Serbów przybyło obecnie do Pragi kilkudziesięciu 
Bułgarów.

Onegdaj zwidziło wystawę praską 44 417 osób, 
niewielka brakuje liczba, a wkrótce wystawa będzie 
się mogła poszczycić milionem osób, które ją zwi- 
dziły.

Obecnie zatem przebywają równocześnie w P ra­
dze Polacy Rnsini, Serbowie i Bułgar*,

Gmina miasta Krakowa poszukuje budyuków
dla umieszczenia dwóch szkół indowych w przy- 
Miteniu dla 1000 dzieci, które dotychczas uczę 
szczały ,j0 Bzkół w gmachu św. Ducha.

Kotnunikacya w ulicy Lubicz. Prezydent miasta 
polecił orzęj0wj akcyZ(,wemu na kolei, by dokła­
dnie spisywał, ilo czasU potrze|)a do przesuwania 
wagonów i przez j ak długi czas przez to komuni- 
kaeya w n icy Lubicz jest przerywaną przez zamy­
kanie rampy. Podobno i wojskowość stara się o usu­
nięcie tej fatalnej pr*«rwy w |* munjkacyi.

Muzykd kra owslca „Harmonia" odegra dziś 
krakowiaka, ułożonego do t f 6w p Jej deg0  rzez p>
M attus Kordeckiego d la  p u łku  dzieci krakow skich, 
Ul* plantaeyach naprzeciw  Tow. m uzy0znag0

Wydział „Hamerni* projektuje k r a f c o ws f c i e  
orzech miar malowun#e ubranie dy» członków 

j apeli, wykonane według wzorów miejscowych przez 
chłopskich z okolicy. W ubraniu tern 

Rn h Podstaw iać się będą kapgliśSi „Harmonii*
Kni S ^ W la n y .  Magistrat zatwierdził plany na
>uiowę dw0pjętt . ofieyny w ulicy Topolowej p 
ygmuntowi Mikoła.ikiemu i na budowę domu dwu- 

Patowego w olicy JSz].lk p. ja m  Palus.
prooy gruntu budowlanego, projektowanego pod 

szkołę .udową żeńska u* umożnikn ulicy Loretań- 
8 j ’ .Studenckiej okazały iż zafundamentowanie 
musi być sztuczD»m j kosztownem, teren bowiem 
J ł  -wniej dołem do składania odpadków garbar-

Kanalizacya w Krakowie. Fabryka .wyrobów 
cementowych i betonowych p. M. Zieleniewskiego w 
Krakowie wniosła najniższą ofertę na budowę ka­
nału w nlicy Berka Joselowicza, kosztem 2071 złr.

Ulica Łobzowska zabudowywa się coraz bar­
dziej okazałemi domami, W tym tygodniu zburzono 
znów domek parterowy p. Dasiewieza, a właściciel 
rozpoczął budowę domu dwupiętrowego.

Ulica Siemiradzkiego zabudowuje się coraz bar­
dziej i to budynkami ozdobnem: obecnie pod 1. 4
stanął budynek dwupiętrowy, wykonany według pro­
jektu autoryzowanego arehitekty cywiluego p. Jana 
Zubrzyckiego w styln renesansowym. Rzeczą godną 
wzmianki je s t, że w lasadzie wszystkie obramienia 
okienne, portal główny i bogate balkony są z ka­
mienia, & w balkonie pierwszego piętra umieszczono 
w obramieniu renesansowem popiersie Siemiradzkie­
go (którego nazwisko ulica nosi) dłuta artysty rzeź­
biarza p Langmana, wykonane nader starannie i z 
wielkiem podobieństwem w kam.eniu pinczowskira.

Brak tanich pomieszkań dla robotników w Kra­
kowie staje się z każdym dniem dotkliwszym. Li­
czne domki, gdzie się mieściły rodziny murarzy, 
stolarzy, Vi ś l i , zostały zburzone i do tego doszło, 
że przeszło 000 rodzin murarzy, do Krakowa przy­
należnych , mieszka za rogatkami. OgóL-m według 
pobieżnego obliczenia przeszło 8000 osób, do Kra­
kowa przynależnych, albo w Krakowie stale zatru­
dnionych, mieszka dla braku i drożyzny mieszkań 
za obrębem rogatek.

Pomyłka. W notatce o pizejeździe księcia Hohen- 
loha, mistrza ceremonii, zamieszczonej wczoraj w 
Kronice, zamiast wyrazu c e r  Ant oni i ,  wydrukowa­
no: „carewiezów", czera rzecz prosta przypadkowo 
tylko zmienioną została w niezwykły sposób godność 
piastowana przez księcia.

Z dyrekcyi poczt i telegrafów. Na mocy re­
skryptu ministerstwa handlu z 19 czerwca lir. 1. 
21773 będzie urząd pocztowy w Wysowej (staro­
stwo gorlickie), który dotąd fBtkeyonował tylko w 
lecio, funkcyouować bez przerwy jako stuły urząd 
pocztowy zn zwykłym zakresem czynności. Okręg 
doręczeń togo urzędu pooztowego stanowić będą miej­
scowości: Wysowa, Blechnarka i Hańczowa.

Ruch Wychodźczy. Dzisiaj przybyło do Krako 
wa ze Lwowa fi!) rosyjskich wychodźców żydow­
skich, którzy udają się do Ameryki. Wczoraj zatrzy­
mała polieya tutejsza za przekroczenie nstawv woj­
skowej trzech włościan z powiatu mieleckiego, za­
mierzających rówuiei udać się ,do Ameryki.

Polszczyzna W Galicyi. świetny okaz języka 
polskiego i stylu otrzymał magistrat miasta Bochni. 
Dokument teo drukujemy w całości wraz z chara­
kterystycznym nagłówkiem.

Dr. Adolf Dawidcwinz L andes und Oeriehts- 
advolcat. Śniatynie am  19 lipea 1891- Świetny 
sekretariat uwielbionej gminy miasta w Bocbnin. 
Ponieważ nowa wybrana rada gminy w Śniatyuie 
dopiero w najnowszych dniach się skoniitewałn — 
zostałem ja jako członek rady gminy, assesor. i za­
stępca wiceburmistrza wyrobieniem i przedłożenia 
projektu regulaminu dla rady gminy miasta, jakóteź 
wyrobienia takowego regulaminu dla magistratu za­
ufany.

Dowiedziałem się u wysokiego c. k. Namiestnic­
two, że prześwietna rada miasta w Bochniu regula- 
men obrad rady miasta radziła i uchwaliła i że 
takowy też od .wysokiego c„.k Namląetiuntvm.z a ­
twierdzony został.

Nie wątpię, że ten zatwierdzony regulamen roz 
mnożony i w druk dany został i pozwalam sobie 
dlatego kolegialną uniżoną prośbę o uprzejmę bez­
zwłoczne nadesłanie mi dwóch egzemplarzów tego 
samego regulaminu obrad rady miasta, jakoteż je­
żeliby regulamin dla magistratu zaprojektowany 
został — a równocześnie nprzejme nadesłanie także 
regulaminu dla magistratu

Z wyrazem pełnej azanowności i najlepszem po- 
przedniozem dziękiem za kolegialnego wparcia kre­
ślę uniżony D r. A  Dawidowicz.

Zmarli. Feliks Konwerski, pedagog dobrze spra­
wie wychowania zasłużony, zmarł przed kilku dnia- 
nji w Warczawie. Utrzymywał przez długie lata 
tak, zwaną „stancyę dla uczniów“. która wywierała 
wpływ tak zbawienny i umoralniający na chłopców, 
mianowicie zaniedbanych i zepsutych, żo ją z cza­
sem Dazwano „poprawczą". Ś. p. Konwerskiemu nie­
jeden dziś zacny i pożyteczny członek społeczeństwa 
zawuzięcza, iż nj0 zboczył na błędną drogę, na któ­
rą „ezesna młodość wprowadzić gu usiłowata.

Ludwik Raczyński, ęmer. starszy komisaiz dyrek 
c.yi skarbn Zmarł w jjrafcowie w dniu 22 b. m 

Niezwykła rek lim ą . Pawien kupiec w Leeds
znakomicie potrafił wyzyskać upodobanie kobiet do 
czytania romansów i zapewnić przez to powodzenie 
swemu interesowi. ]fazaj  on wydrukować wzrusza­
jący romans Boża p. t itp ombey i syn", na arku­
szach bibuły, które dodawał do wszelkich zakupów. 
Jakoż nie imy.ił się 8pryt . w swoifih wy.
rachowaniaoh. Dopóki ^  $  gkończył) do.
póki mały Pawełek n,e Umarł ęa panna pioy nie 
został* szczęśliwą, żadna służąca nic byłaby za nic 
poszła po ?<■ i'KV 0 '^aego sklepu, następnie zaś 
już z przyzwyczajenia tam chodziły, w  ten sposób, 
połączywszy literaturę z towarami kolonialncmi, za­
pewnił kupiec interesowi swemu powodzenie.

— „Śmigus" zam ieszcza nowe przygody p Bal- 
sainbaum a, opisane przez „P rzy jaciela", a ilu stro w a­
ne przez Kruszew skiego. Ostatni num er pisma, nie­
pospolicie w esoły i urozmaioony, odznacza się prócz 
tego św ietnem i iln stracyam i K rajcika i Br. Tepy.

1

Dział ekonomiczny.ii**

S praw ozdan ie
e posiedzenia kom itetu Towarzystwa rolniczego 

krakowskiego z  dn ia  9 lipca br.
W skutek  ogłoszonego konkursu na dw ie mające 

się założyć obory zarodow e rasy  oldenburskiej, w pły­
nęło do kom itetu ośm podań, z których na w niosek 
sekcyi hodowlanpj uw zględniono podanie d ra  Stani 
s taw a L arysz N iedzielskiego w Śledziejowicaoh w 
pow. wielickim i p. Stauisławm Dolańakiego w  B a­
ranow ie w  powiecie tarnobrzeskim . -Komitet ośw iad­
czył się jeduoinyśluie przeciw  wnioskom Tow. roln. 
okręg, w  Tarnow ie, ażeby uje popierać dążenia do 
zaprow adzenia ustaw y przym usowego ubezpieczenia 
bydła, przeciwnie uznaje ustaw ę podobną, jako w ska­
zaną szczególnie d la G alicyi i gotów jes t w odpo­
wiedniej chw ili poruszyć tę spraw ę ponownie.

Rozdział otrąb, których sprzedaż w ilości 1500 
cetn. metr ofiarowaną została rolnikom ze strony 
zarządu magazynów wojskowych w Krakowie, za­
twierdził komitet odpowiednio do wniesionych po 
dań. Na pono-rne zapytanie ministerstwu rolnictwa 
w sprawie nadużyć, popełnionych przez osooę pry­
watną, która odsp”zcdała w z. r. przyznany sobie 
udział w zakupnie otrąb, postanowiono odpowiedzieć 
preśbą o przyznawanie tego prawa tylko osobisto­
ściom, przedstawianym przez komitet, a to w celu 
uniknięcia wszelkich tego rodzaju nadużyć i wyzy­
skiwania dobrej woli ministerstwa.

Z powodu, że zamierzone przez Wydział kiajuwy 
zwołanie ankiety w sprawie rozdziału kontyngentu 
wyrobu spirytusu nie przyszło dotychczas do sku­
tku. sprawa zaś ta ma już wejść na porządek dzień 
ny uchwał parlamentu, postanowiono prosić Wydział 
krajowy o jak najrychlejsze zwołanie t.j ankiety.

R eferat d ra  Ju lian a  B rzezińskiego, dotyczący re- 
foirny postępow ania w sp raw ach  gran icznych , p rze ­
kazano osobnej k o m isy i, do której postanowiono z a ­
prosić oprócz referenta i dra  Leo, także dwóch p ra ­
wników w celu wszechstronnego zbadania, zanim 
przedłożony zostanie w formie petycyi do K oła poi 
skiego.

Zatw ierdzono petycye do m inisterstw a ośw iaty i 
senatu  akadem ickiego, k tó rą  przedłożył prof. dr. Go­
d lew ski w spraw ie przyznania ukończonym uczniom 
w yższych szkół realnych p rawa uczęszczania na 
w szystkie w ykłady  studyum  rolniczego w  un iw ersy ­
tecie Jagiellońskim  i zdaw ania z tychże przedm io­
tów egzaminów.

Zatwierdzono wniosek T ow arzystw a rolniczego o 
kręgowego w W ieliczce, by ■,:« względu na źle ze 
braną paszę w tym roku. wys| ań petycję  o bezp ła­
tne udzielanie rolnikom Wudy sfoi.oi w ol rfb. *up 
solnych w  W ieliczce i BechU, » o taki ż . 'zie- 
lanie soli dla bydła a - tl ę ambrRai*; c?- «.u Ga 
lieyi. Postaucw iouu v.yst«8owa« < dcr.we do Tow a­
rzystw a roluit ‘.ego . w lVs7.i-.ii ośbą ■ poparcie 
'starań  rolników naszych w .V.; obniżenia cen soli 
d la  bydła. R edakcyę petycyi p* uczono p. Karolowi 
Czeczowi.

Zt, względu ua brak , boinika przy bardzo spó- 
mionem żniwie w tym roku i przy równoczesnem 

dojrzewaniu wszelkiego zboża, jakie nastąpi przy u- 
staleniu się pogody, pojtanowiouo udać się do. ko­
mendy korpuśnej w Krakowie z prośbą o udziele­
nie żułnierzy do pracy przy żniwie. P. wiceprezes 
Ilomolacs podjął się załatwienfa tej sprawy osobi­
ście.

^ t o a i n e ż e n i a  t a a l e o r o  ( » g l « z u e
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 22 lipca.
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Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy własne , Nowej h e fo rm y a.)

Berlin, 21 lipca. Reichsanzeigtr  ogłasza listę 
nagród, przyznanych na tutejszej międzynarodo­
wej wystawie sztuk pięknych. Ogółem ‘ rozdano 
19 wielkich i 73 małych złotych medali na wy­
stawie. Z Polaków wielki medal złoty otrzymał 
Józef B r a n d t ,  małe złote medale otrzymali 
Anna B i l i ń s k a ,  Jacek M a l c z e w s k i ,  F. 
R e i s 11 o r, Pius W e 1 o ii s k i, Teodor R y g i r  r, 
Ii. J a s i ń s k i  i Wiktor S c h r f t t t e r .

iTshffritm y B iu ta  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 22 lipca. Z Dowodu rocznicy bitwy
pod Lissą nadeszły do admirała Sterneeka tele­
gramy gratulacyjne od wielu osób, stowarzyszeń 
i korporacyj, a także od gmin z Lissy, Sańgior- 
gio i Oomisa. Arcyksiąź.ę A lbrecht nadesłał n a ­
stępujący telegram : .Jedynemu z żyjących jeszcze 
rycerzy torezyańskich z pod Lissy, jak również 
wszystkim pozostającym przy życiu uczestnikom 
dzielnego boju, przesełam serdeczne życzenia 
z powodu jubileuszu.

Wiedeń, 22 Jipca. Cesarz nadał radcy sądowe­
mu w Rzeszowm, Stanisławowi M o s s o r o w i ,  
charakter radcy sądu wyższego krajowego z u- 
wolnieniem od taksy.

Wiedoń, 22 lipca. R r. T a a f f e  udał się do 
I  s c h 1, na dwór cesarski.

Budapeszt, 22 lipca. W Izbie poselskiej wnio­
sek Pronaya o odroczenie rozprawy szczegółowej 
nad projektem ustawy o reformie admmistracyi 
aż do wniesienia ustawy regulującej zarząd gmin 
miejskich odrzucony został 167 głosami przeciw 
41 Tytuł do ustawy o reformie administracyi 
został uchwalony.

Budapeszt, 22 lipca. Świadkowie Ugrona 
oświadczyli sekundantom kapitana Uzelact , ze 
na zasadzie uchwały dwudziestu wybitnycri po­
słów nie mogą dopuścić w interesie parlam en­
tarnej wolności słowa, ażeby Ugron za swe o- 
świadczenie w Izbie miał dawać zadośćuczynie­
nie a to tera mniej jeszcze ze w zględu, że słowa 
wypowiedziane były z pewr.em zastrzeżeniem._

Lissa, 22 lipca. Uroczysty obchód rocznicy 
bitwy morskiej rozpoczęty jak wiadomo 18 b. m., 
w ypadł świetnie. W dniu 19 b. m. celebrował 
biskup Careo nabożeństwo za pumyślność cesa­
rza i jego rodziny. Za poległych bohaterów od­
prawiono żałobne nabożeństwo przy nader licz­
nym udziale zgromadzonych tłumów. Popołu­
dniu odbył się wielki obiad, wieczorem zaś 
odwiedzono cmentarz i złożono wieńce na g ro ­
bach bohaterów.

Troppau, 22 lipca. Arcyksiężna Stpfania odje­
chała do Wiedniu, żegnana z wielkim en tuz ja ­
zmem.

Freudenthal, 22 lipca. Rzeki Oppa i Mohra 
wystąpiły z brzegów z powodu długotrwałego 
deszczu. Zachodzi obawa powodzi.

Stuttgart, 22 lipca. Staatsansciger stwierdza, 
że stan zdrowia króla w ostatnim tygodniu zna- 
cznio się polepszył, i że jest nadzieja, że król 
w ciągu Liczącego lata zupełnie przyjdzie do 
zdrowia.

Tromboe, 22 lipca. Cesarz niemiecki odjechał 
wczoraj rano wprost do No^dcap.

Londyn, 22 lipca. B iu ro  R eutera  donosi z M ę­
ki, że w mieście i okolicy umarło 360 osób na 
cholerę. Rząd urządzą wojskową stacyę, celem 
dokładnego wykonywania kwarantanny i zastoso­
wania wszelkich śiodków ostrożności.

Londyn, 22 lipca. W Izbie niższej oświadczył 
Fergusson, że rząd zaniechał zamiaru zamiano­
wania stałego posła angielskiego przy Watykanie.

Paryż, 22 lipca. Z powodu zakończenia bezro­
bocia służby kolejowej miał rzad postanowić me 
pociągać winnych do odpow.edziaUości sądowej.

Belgrad, 22 lipca. Po nabożeństwie udał się 
młody król z Risticsem, w towarzystwie Proticsa, 
Belimarkovicsa, ministrów i innych dostojników 
na wspaniale udekorowany plac portowy, gdzie 
na niego oczekiwały władze cywilne i wojskowe, 
duchowieństwo, oficerowie i bardzo znaczna licz­
ba inieligencyi. W zastępstwie zagranicznych m o­
carstw jawili się: reprezentant rządu austro-wę-
gierskiego Pal!avicini, poseł rum uński i agent 
dyplomatyczny bułgarski. Ulice, prowadzące do 
portu zajęły tłumy publiczności. Odjeżdżającego 
króla żegnauo okrzykam i, muzyka grata hymn 
narodowy. O godzinie 1ji 9 wyruszył z portu oso­
bny parowiec wśród odgłosu dzwonów, salw 
arm atn ich , dźwięków kapeli wojskowych i gło­
śnych okrzyków: e iv io ! W edług  najświeższych 
wiadomości ma się król spotkać z cesarzem nie­
mieckim w połowie sierpnia.

Bblgrad, 22 lipca. Rosyjski poseł Parsiani i

wojskowy attache Taube. towarzyszyć będą na 
rozkaz cara królowi serbskiemu w  podróży do 
Petersburga.

Kragujewacz, 22 lipca. Strejk służby przy ar­
senale trwa dalej. Prace zupełnie zawieszono. 
Zarządzono wojskowe środki ostrożności. Z ieszlą 
robotnicy zachowują się zupełnie, spokojnie.

Cetynia, 22 lipca. Rząd wstrzymał żeglugę 
w zatoce Skutari żądająr od Porty z powodu 
znanego ostrzeliwania okrętu czarnogórskiego za­
dośćuczynienia.

Nowy Jork, 22 lipca. W lvaoxville, Coalkreek 
i w Briceville (w Stanie Tenessee) wybuchły 
groźne zaburzenia. Robotnicy z kopalu ogłosili 
bezrobocie 1 opanowali linie telegraficzne. P raw ­
dopodobnie będzie ogłoszony stan oblężenia.

Większe oddziały wojska z mitraillezami wyru­
szą niebaw em : obawiają się poważnego staicia.

Buenos Aires, 22 lipca. Zupełnie stłumiony 
t o h o f z  w o j s k o w y  wybuchł na nowo w C or- 
rientes

K n r a d  t e l e g r a l k o z n e .
S i r  I d  n i l e  w l e d e ń i a k . l e j

dnia 22 Jipca 1891 roku.

Zjednoczony dług v  papierach 
Zjednoczony dług w sr.-.nrze , .
Austęyacka renta z ł o t a .......................
5 % artstryacka renta (nrarcowaj 
Akcye banku au.stro-węgierskiego . .
Akcye kredytowe . . . .
Londyn ..............................................
Srebro .........................................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Dukaty austryackie . . . . . . .
Banknoty banku niemiee. za 100 m

juUm W w J
| austr. |
1 ałr. ot.
' ' 92 ~ 80

92 80
111 65
102 90
I02S —
294 75
117 70

9 3 5 1/,
5 59

57 85

Odpowiedzialny Bedaktor :
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Ah*. L e s ła w  B oroĄ ski.

R u b r y k a  „ N a d e s ł a n e *  n i e  p o c h o d z i  o d  R o d a k  

c y i ,  k t ó r a  t e ż  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  n i i ą  

n i e  p r z y j m u j e .

NADESŁANE

l ą i c m t m  
d a  ■ l i « n l i ł

SICZAWA-ALKALIGZKk
o d  \ 0 0  l a t  j . i L o  l e c z n i c z y  ź r ó d ł o  u z n a n a  w - 1 
wszystkich chorobach organów oddechowych>l 
i trawiania. w podagrze, katarze iołądk? i 
pęcherza. Szczególnie dla dzieci, rekonwale- 

V  scentów i w ciążg.
N a ju p ssy  napój dietetyczny i odświeżający.

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

Otwarcie hotelu
Dnia 1 lipca br. lfastąpiło w  X 3 z l e c i z l >  
O J j C H . otwarcie h o t e l u  B l o c h a  o czym 

bliższe szczegóły podaje dzisiejszy inserat.

Objąiem Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
Goeblu przy placu WW. Świętych. J. 10, I piętro. 
Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem p. 
Lem parta, długoletniego zastęncy ś. p. docenta 
Goebla, w czasie jego słabości. — Zakład zoslal 
otwarty z dniem 1 kwietnia 1891 roku.

D r .  m e d .  J a n  S t a r a c h o w i c , z  
15U. 23-30 dentysta.

W  s tu le tn ią  roczm cę.
Odczyt, wygłoszony w sali ogrodn stnelecfciego 

w os asie obohodu lóO-letniej rocznicy dnia 3 maja 
b. r.. wyszedł z druku i jest do nabycia, w Admi 
nistracyi N ow ej R eform y  i w księgarni Krzyżanow­
skiego (linia A— B) po cenie 25 et. za egzemplarz.

W szelk ie papiery War­
tościowe, banknoty za- 
g r a n l c z n c  1  m o n e t y *  k u -  f i  1 1  
p u j e  I s p r z e d a j e  p o d  ^ r O r  - y .  I I  

s t n i e j s z e m i  w a r u n k a m i  H I L I

—  Konkurs. Chcąc czytelnikom dostarczyć jak- 
najlepszego m a terya łu  z zakresu  opow iadań h is to ry ­
cznych, ogłasza redabe.ya Małego Św ia tka  konkurs 
na opowieść dziejową. Ma ona obejmować dw a ar- 
* -Jaze d ruku  i być osnutą na tle dziejów polskich. 
B arw ny a przystępny dla młodocianego w ieku spo­
sób op o w iad an ia , czystość języka i przedstaw ienie 
danej epoki, oto głów na w arunk i, ktńrycli redakeya 
przy ocenieniu ęjomągać się będzie.

P r ą c i ,  uznana za najlepszą, otrzym a nagrodę w 
kwocie 50 złr.

Inne prace, czynjąoe zadość wymienionym w aru n ­
kom , ale nie dorów nywająoe nagrodzonem u u tw oro­
w i, nabędzie redakeya chętnie na w łasność, po p0- 
przedniem  porozum ieniu się z ich autoram i.

Autorowie, zamierzający wziąć udział w konkur­
sie, zechcą swe prace nadesłać do redakeyi Małego 
Św iatka  najdalej do 15  listopada b. r.

N a utworze należy umieścić zam iast podpisu go. 
f io  i tem samem godłem  zaopatrzyć zapieczętow aną 
kopertę, kryjącą kartkę  z nazwiskiem autora. Koper­
tę d o łącz o n ą ' do pracy, której przypadnie g łów na 
n ag ro d a , otworzy sąd konkursowy zaraz po zapa- 
dflięeiu w yroku. Po zapadnięciu wyroku k o u k trso - 
wegc będą mogli autorowie prac nieodzaaczouyuh 
odebrać je  z redakeyi.

Kantor wymiany

K r a k ó w ,
(Be* bielącego knpjf)«*9

3uŚs* papierowe .......................** rubli 126 -
Marki niemieckie . . . .  iiy mar. 57 40j o7 80
SO-to fracfr.ówka złota . . • ■ ■ - i 9 sbj 9 dł
6‘/„ Pużyezka krajowa galia. /,!l „ • (00,103 —-*105 —:
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W o i y  i  M o r  w y m i a n y  ja k ó b a  hochstim a
K r a k i w ,  B y i e k  g l t r f t y  l i n i a  1 - B j

kupują i sprzedaje pod naj korzystniejszym i warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
|jsiy zastawne, losy, monety, wymienia Wdzelkie kupony, wy'osowane papiery Zlecenia z prowmoyi 

uskutecznia odwrutn% pocztą beẑ doliczeniajjprowizyi.



4 Nr. 165. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 23 Lipca 1891.

Dachówki falcowane
żłobione, patentowane, szwajcarskie,

Dachówki te łączą w scbie wszystkie strony 
dodatnie wyrobów tego rodzaju ; a mianowicie : 
lekkością przewyższają wszystkie dotychczas zna­
ne , powierzchowność mają piękną i gładką, 
kolor miły dla oka, na wszelkie miany powie­
trza , a szczególnie na mróz i śoieg wytrwałe ; 
pochyłość dachu od kąta 25" począwszy wy star 
cza, dlatego też budynki stare *ryte gątem lub 
słomą mogą być bez zmiany boustrukcyi wią­
zania tą dachówką pokryte.

Zważywszy jednak znacznie niższą premię ase­
kuracyjną przy Dudyukaeh kryiyo_ dachówka 
w porównania z pokryciem gątem i słomą, dalej 
absolutną pewność od ognia i trwałość p r a w i e  
wieczną, to pokrycie dachówką moją wypadnie 
tańsze od pokrycia nawet gątem i słomą.

Posiadam równie*. dachówki czarne terowane, 
jak również dachówki rozmaitych form i jakośct 
ze wszystkich krajowych fabryk i t. p.

Posiadam  również gatunek dachówek, których 
krycie w vpada o 10% taniej, aniżeP krycie słomą.

Co do przewozu dachówek uzyskałem znaczną 
reduKcyę kolejową 1082 1 25
N a żądanie przesyłam odwrotną pocztą próbki,

W iktor KiUbliner.
Kancelarya: K raków, ulica Dietla, 53.

Wielki dom
w K rakow ie

w ru c h liw e m  m ie jscu , p rz y n o sz ą c y  
7 od  a ia  c zy s teg o  d o c h o d u, a że 
j e s t  n a  n im  zn aczn a  pożyczka b a n ­
ku  krajowego na maty p ro c e n t, 
zatem od wymaganej gotówki przy­
nosiłby przeszło 9% , je s t z  w o l -  
l i e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .

W iadomość w  l i a n d i u  p .  
l i e u e r t a .  1805 1 6

Oosterreichisch-ungarische Finanz-Rundschau.
Odkąd rozpoczęło wychodzić Oosterreichisch-ungarische Finanz-Rundschau, zyskało sobie z powoda uznanych sprawo­

zdań o wszystkich wypadkach na polu targu pieniężnego i walorów ze szczególnem uwzględnieniem walców, odpowiednich do 
lokacyi kapitałów, liczne koło czytelników. Jej godłem zostanie także nadal: b ezstro n n o ść  i o b jek ty w n o śc . Dotychcza­
sowy wynik zachęca nas do wytrwania w tym programie. Zapraszamy wszystkich , zajmujących się wypadkami giollow em i, do 
przekonania się o prawdzie naszego twierdzenia, przez sprowadzenie Nrów na próbę. Prenumerata, obliczona na szerokie kola 
publiczności, jest nadzwyczaj tanią i wynosi za 52 obszernych Nrów rocznie I złr.

A d n i t  i i i s ł r a c y o  O e s t e r r c i c h i s c h - n n g a r i s c h e  F f a i a n z - l i u n d s c h t i u .  
n„2 3 6 W  W ie d n ia , I . ,  W a lln e r s tr a s s e , 11 .

Nakładem księgarni
Spółki Wydawniczej Polskiej ¥  Krakowie!

wyszła z druku rozprawa p. t . :
11
i

Mam zaszczyt niniejszym najuprzejmiej zaw ia­
domić P. T. Publiczność, że otworzyłem z  <1. 
1  l i p  c a  1». r .  mój nowo wybudowany

Hotel Blocha
w Dziedzicach.

Czyniąc zadość długoletniej potrzebie i wielo­
stronnemu życzenia podróżującej i krajowej Pu­
bliczności, nie szczędziłem trudu i kosztów, aby 
wszelkim wymogom odpowiadający hotel założyć.

S a l a  b i l a r d o w a ,  jak również w i e l k a  
g a l a  b a l o w a  1 o b s z e r n e  s t a j n i e  są 
każdego czasu P. T. Publiczności na usługi. 
O d u u r e  w i n a  i k u c h n i ę , zarazem o  
S z y b k ą  i d o b r ą  n n l u g e  n.jjwięcej dbam, 
tak iż słusznie oczekiwać mogę, że zdołałem w 
każdym kierunku odpowiedzieć życzeniom P. T. 
Publiczności. Polecająe się najlepiej P, r. Pu­
bliczności upraszam o łaskawe wzglądy.
1306 1 2 Z uszanowaniem..

B l o c h , i f z l e d a i c e .

F l o m  b a u d l o w y

( m i e g o  Suskiego w Krakowie
poszukuje

chłopca do praktyki
z ukończoną II klasą gtmn.' lub realną.

Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 1 SOS ’ 3

K O N S T Y T U O Y I  3 M A J A
przez

O .  B A L Z E R A ,
P r o f e s o r a  U n iw e r s y t e t u  L w o w s k ie g o .

C e n a  1  z ł r . ]i;9i; 4 0

Oskara Giork’ego
Wielki meclianiczno-automatyczny św iatoty teatr

p r z y  u l l o y  D ie t la .  
C o d zien n ie  w ie cz ó r o g o d z in ie  8

brylantowe Przedstawienie
w każdą  niedzielę i św ięto dwa Przedstaw ienia.

P o c z ą t e k  1 - g o  o  g o d z .  4 ' ; ,  p o p o ł u d n i u ,  I i - g o  o  8  w i e c z ó r .

I I I  S o ry a . N o w y  p ro g ra m . I I I  S ery a .
I Agra w ludyach z wspaniałym pogrzebem cesarzowej Archinoid Bamio,

II. Ditwa pod Plewną, szturm na reduty Griwicza i pojmanie Osmana baszy i jego aimii.
III. Mr. Kolter, skoczek ua wyprężonej linie, nowi automatyczni sztukmistrze i numorysty-

czue produkcje.|
IV. Bawarski oddział obrazów : zamki królewskie, wspaniałe pałace nieboszczyka króla Lu

dwika II w nadzwyczaj artystyeznem wykonaniu.
Kasa otwarta o godz. 7, początek o godz. 8 wieczór. — Sprzedaż biletów od godziny 10 

rano do wieczora w s:asie teatra’nej. — Orkiestra wojskowa c. I k. 13 pułku piechoty.
C e n y  m i e j s c  : Miejsce zamknięte numerowane 60 ot., il  miejsce 40 ot., III miejsce 25 et., 

galerya 15 ot. Dzieci płacą połowę.
Z uszanowaniem O s k a r  C J l e r k e ,  dyrektor i mechanik z Drezna. 

Również podczas deszczn odbywają si. przedstawienia, gdyż teatr pokryty jest podwójnem 
ntótnem żaglowem i zaopatrzony w podługo. 1802 3 fi

Wojna (M a z Rumunia
wreszcie ukończona.

Otwierają na nowo obfite źródła 
wzajemnych stosunków handlowych. Kto 
zamierza korzystać z obecnej sy tuacji, 
a nie chce się narażać n a  z a p ła c e n ie  
i r y c o w e K *  ,  niech s i ę  p o in f o r ­
m u je .  Mam w  k a ż d e ]  m ie j s c o ­
w o ś c i  K n m n u i i  d o ś w ia d c z o ­
n y c h  , s u m ie n n y c h  k o r e s p o n ­
d e n t ó w ,  jestem  zatem w możności 
udzielić dokładne wiarogodne inform acje 
o  k a ż d e j  f ir m ie  B n m n n i i .  Taka 
inform acja kosztuje J złr. 50 et., w abo­
namencie taniej. Mogę także podać spisy 
tirm rum uńskich każdej gałęzi handlowej. 
Polecam s u m ie n n y c h  a g e n t ó w ,  
s p e d y t o r ó w  i t. p. W skazuję a r t y ­
k u ły ,  jakie się kwalifikują do wysłania 
ta m . lub do sprowadzania ztamtąd do 
nas. Podaję w końcu sposoby, jaki„ mo­
żna najkorzystniej załatwić interesa z ku­
pcami rim uńgliiem i.

Hieronim Weiss
w K r a k o w i e  iso9 i 10

koncesyonowane Biuro informacyjne o 
stosunkach kredytowych handlowych 

firm (jedyne w kraju).

Dr. M ed.Mmm lmml\
m i e e z  L a  1732 5 15

przy ul. św. Tom asza. L. 2 8 , 1 piętro .
Ord. od 3 — 4 popołudniu. 

$ * $ $ # # # # * # # $ # #

A v iso .
Auf das in Nuraraer 153 vom 

0. -Juli dieses Blattes vorlautbarte 
Av '90 wegen Lieferung des Regie- 
Bedtu fes au Brennholz fiir die Sta- 
tion Przemyśl wird anfmerksam 
gemaedit-

Die iiiiheren Bedingnisse kónnen 
bei der k. urid k. Intcndanz des 
iO. Uorps z u Przemyśl, sowie beim 
k. und k. M ilitiir'^erI)flo-g?-Magazin 
zu Przeor śl tiiglteh zwischen 10 
und 1 2  uhr Yormittags eingesehen 
werden. 1685 2 2

Rzepa pastewna
ś c ie r n i s k a . nasienie św ieże i p ew n e , 

R t r  l  a i r .  poleca 1335 9 10

J .  S u l a i e w l c Z
sk ła d  nasio ti w  B o c h n i.

F M
w y -  .H  

H

prowadzony we własnej administracyi 
połączony to ra m i ko le jow em i, poleca 

b oro w ej ja k o ś c i

JS wapno skaliste, ia p o  gaszone, miał wapienny,
U również poleca z swych słynnych skał zwanych „ K r z e m io n k a m i* *

■ ■ i „ s k a l ą  T w a r d o w s k i e g o * *

jjj kamień budowlany, kamień brukowy BJ 
i różne gatunki szutrów [g
3  o e n a o h  n a d e r  n m l n r l Ł o w a n y c l i ,

Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je : 1780 2 10

H Kasa miejska w Podgórzu. — Zarząd wapiennika miejskiego przy piecu. IM
■ ■Filia, urządzona ze składami, w Krakowie, Groble, L. 7 . — Upoważniono ~ 
U  również Radcę miej. w jo  P. Walentego Emilewicza do zawierania umów- j

R eprezentantem  w apiennika i kamieniołomów miejskich w c  Ł w o *  W 
M  w i e  jest W ny II. I l a t t n e r ,  u l .  G r ó d e c k a ,  !{. Telefonu Nr. 390. fi
Ą  Admimstracya wapiennika miejskiego w Podgórzu. L

BI

Warszawska Pracownia gorseiów „a laSirene^
K r a k Ó n ,  G r o d z k a  3 1 .

Otrzymaliśmy z Paryża modele na nowy spĄ' 
sób kroju i szycia gorsetów, które bardzo pocieniają 
i robią artystyczną 1 elegancką figurę.

JLeuiuszki po 3  z łr .
Nu obutilunki z p row incji uprasza się o podanie m iary ; I. obj?' 

tość góry, II, w pasie, III . w biodraoh i IV. długość z pod ra3)'ou 
do ps.*a ] G(; 2 10

Księgarnia fi. GEBETHNERA i SPÓŁKI w M owie
poleca

BlaCKie John Stuart. O w y c h o w a n ia  s a m e g o  s i e b i e ,  z 23-go wydania 
oryginału przełożył J. K. Potocki. 7 0  c t .

Dembiński Br. K o n s t y t u c y a  3 -g o  M aja a rewolucya francuska. 3 0  c t
Didon D, J e z u s  C h r y s t u s ,  przekład ks biskupa Kossowskiego, dotychczas 

wyszło 4 0  zeszytów po 2 S  c t . ,  za cnrość 2 5  zeszytów z łr . 5 .0 0 .
E ste ja . Mój testam ent. — Mea. — W sercu garbusku. Nowele. 

2  z łr .  iO  c t .
Kowerska Zofia. R ó z ia ,  powieść. 2  z łr .  IO c t .
Leixner 0. W i e k  X I X ,  obraz ważniejszych wypadków na tle cywilizacji w dzie 

dżinie historyi, sztuki, nauki, przem ysłu i polityki, z licz. iiiustracyami 
opracował F r. Rawita (Gawroński). Już wyszło 4  zeszyty po 7 0  c t  
Cena za całość 12  zeszytów 8  z łr .  4 0  c t .

Pieniążek Czesław. 8 z a r e  g o d z i n y , drobne obrazki z ży c ia , z iiiustracyami 
Wł. Kossowskiego. 1 z łr .  5 0 .

Rembowski Al. K a z im ie r z  Wodzkcki Jako m y fil lw y . 4 z łr .  4 0  c t
Butler Ludwika. R o m a n s  p z o fe s o r a ,  powieść. 4 z łr .
Tetmajer Kazimierz. P o e z y e ,  wydanie ozdobne. 1 z ir .
Turczyński Juliusz. S tr a s z n a  d r u ż y n a ,  obraz hiuulszczyzny z przeszłego 

stulecia. 8 0  c t .
Witkiewicz St. N a  p r z e łę c z y ,  wrażenia i obrazy z Tatr, ozdobione 1 3 5  drze­

worytami w tekście. 5  z łr . 0 0  c t . ,  w ozdobnej oprawie ze złoco 
nem i br/egam i. 7  z łr .  7 0  c t .  1781 3 3

ŁocomoMla
o s ile  8 koni, p raw ie  now a, d o  s p r z e ­
d a n ia  n  M ic h a ła  O o r n w a ld a  

w  P r z e m y ś lu .  1783 3 3

Mógłbym przystąpić z  p e w n y m  u d z i a ­
ł e m  d o  s p ó ł k i

na terenie naftowym
obejmując przytem kiatowniewo robót wiertni­
czych, lub mogę wziąć w i e r c e n i e  w  a k o r d .

/głoszenia pod adr. „ W y t r w a ł o ś ć *  do 
Admin. „N. Reformy". 1738 u 5

g g 09LT 9!«0ąBJ)| «  ‘9 1 BZSBUlOj,
‘mb BOpn ‘zaiMSjąiiajg jjeizpn ioBomopvręę

•ino/ozseimn o.fq fcSotn ozą«ł m.fM0[DU8r  
Oizpotó^ż na Tąyjąerd op A 9 f« z ń i r  
oiuozozsoirau zbjkz ns9[«nz hSom ‘ oSgnnszroą 

n[pnnq z |J JO f< |n s  Z9(u.wpj ‘ nrijjasnnaiu Z91 
oą«( ‘uitąs[od mgiąAzJf yohlBpB|ivi lM o f n i l C *  
‘n-JOfded uie]pueq z A'noimr«nzqo ł H  ^

P ia n in o
m a ł o  u & y w a u e ,  j e s t  z a r a z  Ł a n io  

d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość przy uliey Poselskiej , Ii 20, III 

piętro, od godziny 12 do 2. 1790 3

krawiec 
cywilny i wojskowy

Kraków, Rynek główny, L. 30,
poleca bogato zaopatrzony skład w szel­

kiego rodzaju 420 42 kh
u j u r i P O f t n ó w

jakoteż w szelk ie  a r ty k u ły  
dla c. k. oficerów, urzędników woj­

skowych i cywilnych. 
Ceny um iarkow ane.

K i o  c h c e  k u p i ć  t i o h r z e  l e ż ą c ą  i  t r w a ł ą  m ę s k ą  I » h  d a m s k ą  b i e ­
l i z n ę ,  niech się uda wprost do f a b r y k a n t a

F r a n c .  D e r b e h l a w
™  Wien, IX., Pramergasse, 22.

Tylko jako sam wyrabiający jestem w stanie dobrze leżącą  
bie'iznę męską i damską u poręczeniem dobrego materyału, 
po naitahszych cenach dostarczyć. Znaczną ilość uznań za 
dostarczoną bieliznę może być w moim interesie przejrzaną.
Zamówienia z prowiucyi załatwia pod zaręczeniem z całą 

sumiennością.
1‘rosze letiztić, sobie ntuleslnfi m ó j ilh iM ro ionny  

cew nik g ra tis  i  fr u u e o .  974 28 60

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę ś  
o r y g in a ln eg o  I

G A R B O Ł I M E U R l I
| które jako najlepszy środek do im p reg n o w an ia  d rzew a 
przeciw  w ilgoc i i tw o rze n iu  się g rzyba uznane zostało

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w  K r a k o w i e ,  i * B ,  3 7 .  1178 32 o

Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 złr. za 100 kilo.

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
m a js te r  szew ski

w  K rakow ie, ulica św. Tom asza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 4 i 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 7łr. 25 ct., męskie 
°d 4 złr. 25 ct. i wyżej i dzieeinne, wła- 
snogo wyrobu z najlepszego materyału. 

R eparacysobuWja | kaloszy uskutecznia się szybko i tanio

S r e b r .  m e d a l  z a B l u g l ,  W  l e d i A  1 8 8 8 .

E H D i H O R H
f a b r y k a

¥yrolió¥ Ślusarskie! i koistnikcy] żelaznycH
w  W ie d n iu , III., A p o ste lg asse , N r. 2 6 —3 2 ,

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k :  
konstrukcjo wiązania dachów, świetlniki, schody, werandy, żelazne schody krę­
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i d-zwi, wszelkiego ro ­
dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każaym stylu : żelazne onua 
dla labryk, szop i s ta jen ; bramy posuwające się po szynach, patentowane żalu- 
zye sta.owe najnowszej konstrukcyi .  p rz y rz ą d e m  zw ija jącym  je, zasłony m echa­
n ic z n e , k a p y  k o m in o w e , k u c h n ie  a n g ie lsk ie  rozmaite co do wielkości i wykona­
nia —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  nitowane i walcowane dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, ury 

do wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod 

korzystnemi dla tychże warunkami. 157 25 62
Korespon den ci w języku polskim, niemieckim, francuskim  I rumuńskim “ W

'LToleuramy : , , K . \ i ) l l O H " ’- “  W i e n .  T e l e f o n

**oi*tland C e m e n t ,
® lp s  m u r a r s k i ,
w a p n o  k i i b z t a ń s k i c ,
R u r y  k a m io n k o w e ,
^*®sadzkl c e iu e o f"  i N te ii^ n Ł ,, 

b e t o n o w e ,
®^apę d a c h o w ą ;
^ e g lę  s z a m o t o w ą ,
**lcce k a f lo w e ,

w ogóle wszelkie
• t i a t e r y a ł y  G u « | o w i a ł i e
utrzymuje nu składzie i sprzedaje b a r -

] > J a < l g : r o l > K ł
z p iaskow ca, m a rm u ru , g ra n i tu  i1 eyem  u, 

P ł y t y  n a  k a s y  ,
Il i i ; w ło s k ic h, wz m a rm u ró w  k ra jo w y ch  i ”

ró żn y m  kolorze. 
P o s a d z k i m 8 i * f  r ° We» 

G roby  faR111̂ 6,
Figury kam ienne, z ^ fra k a ty  i z gjp;!U dla kościołów, c®_en rzJ 1 salonów, 

fteneracye ' odnowienie
s ta r y c h ,  u s z k o d ^ y c h  fig u r j w y r0 b ó w

J ’ alabastrowych

2  4 r o k t f l i  Z w i t k o w e j  w  K n k ó w i e .

842 39 8 0 |

d z o  t a n io
A d o lf  H o c R S tim

majster kamieniarski, skład materiałów budowlanjct i fabryka wyrobów betonowych, 
K r a k ó w , u li« »  p le r y a n s k g , 3 8 .  u e o  13 20

Najpiękniejsza pamiątka
ozdobiona 2Ź iiiustracyami pragskiego 

zasładu Husnika'
ki ążkapamiątkowa?uroczystości 

Z ło ż e n ia  zw łok

ADAMA MICKIEWICZA
na Wawelu.

Książka ta zawiera na 144 stronach wszystkie 
mowy wygłoszone w Montinorenoy, Zurychu, 
i Krakowie, najdokładniejszy opis sprowadzenia 
i złożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkich 
delegatów na pogrzeb, bibliografię obchodu 
wykaz wieńców i t. d

(Dziełko w eałej polskiej prasie odzuaezone 
powszechną życzliwością i uznaniem.)

Do nnbyeia we wszystkich księgarniach po 
8 0  c e n t .  7,n e g z e m p l a r z  z w y k ł y ,  
1 z ł r .  x a  w e l i n o w y .  Z przesyłką pole. o- 
ną o 20 eentów wyżej. J526 12 25
Skład główny w drukarni Związkowej 

w Krakowie.
S p r z e d a ż  p o j e d y n c z y c h  e g z e m ­

p l a r z y  w  A d m i n .  „ S i .  U e f o r m y * * .

Skład materyałów budowlanych i fa­
bryka wyrobów betonowych i płyt ce­

mentowych

Romana Silberbacha
w  K r a k o w i e

róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10,
n a p rze c iw  G ra n d  l lo te la  poleea 

Portland cement opolski marki F. W. Grundmann, 
szczakow hck wltkowlcki I podgórski marki Li­
ban, wapno hydrauliczne z Perln.uos I Kufsteln, 
gips murarski I rzeżbląrokd, cegłę I glinkę ognio­
trwałą , rury i pos8>.zK steingutowe z fabryki 
JO księcia Lichteusteina, łupek ang.elskl, fran- 
euski, płyty izolacyjne, f mołę gazową, o-az wszel­
kie materyały w zakres budownictwa wchodzące.

Wykonywa również p o k r y c ia  d a ­
c h o w e  łu p k ie m  i .z .ą s k im ,  a n ­
g i e l s k i m  i  f r a n c u s k im ,  d a ­
c h ó w k i,  ż ło b io n ą  i  z w y c z a jn ą ,  
p a p ą  o g n io tr w a łą ^  1390 24 26

B iuro  N auczycielsk ie
MARYI WYSOCKIEJ

u l .  F l o r y a ń s k a ,  3 3 ,  1463 3 4 
mając rozliczne Istosunki w kroju i zagranicą, 
zajmuje się nmieszczaniem g u w e r u e r ć w  , 
g u w e r u a n i e k  i  b o n , narodowości pol­

skiej , francuskiej i niemieckiej.

Słuchacz farmacyi
poszukuje miejsca w aptece na czas fe ry i, t. j.

na sierpień i wrzesień 1784 3 3 
Wiadomość: W. M. Bonahut, ul. ćw. Krzyża, 

L. 7, I piętro w ofioynie, dom Chmnrskiego.

L e ś n ic z y
faoliowem teoretycznem i praktycznem  wy- 

k .z ta łcen io m, z egzaminem paćstwowym i wie 
lo ietn ią p r a r ty k ą , iouaty , bezdzietny, starszy 
wiekiem , szuka odp >wii.cuiej pow^ćy. W i^zii

potrzeby może złożyć k a u c y ę .  
Zgłoszenia pod l i r  j ł i .  N . C e n t r a l n e  

B i u r o  O g ł o s z e ń  w e  L w o w i e ,  n l l e a  
K o p e r n i k a ,  1 1 .  1789 3 3

męskie i damskie
w wielkim wyborze

po cenach fabrycznych poleca

K ,  n o k ,  A - B ,  3 7 .  1318 22 0

Kiero¥iii][-wiertacz
wieloletnią praktzką w dziale teehniozn/m i 

administracyjnym w większych kopalniach nafty, 
obzuajmiony dokładnie 7. k i l k o m a  s y s t e -  
m a i n r  w i e r c e ń ,  a szczególnie k a n a d y j ­
s k i m  lab k o m b i n o w a n y m ,  p o s z u j e  

o d p o w i e d n i e j  p o s a d y .
Łaskawe z.łoszenia pod „ S z c z ę f tć  B o ż e !  

1 0 0 “ do Adinin. „N. Reformy*. 1737 5 5

Bronisław Dobrzański
K r a k 6 w ,  R y n e k  g W w u y , 5:3,
poleca Szan. 1'ublicznośel swój znany z tanlośol

M A G A Z Y N

obuwia wszelkiego rodzaju.
Obuwie wyrabiane, w moim zakładzie na spo- 

sóo v arszawski jest eleganckie i trwałe, (łona 
obuwia męski igo począwszy od 3  w i r ,  O 0  e t . ,  
damskiego od 3  * t r .  i wyżej według wymagań. 
Zamówienia I reperacye uskutecznia się  dokła­
dnie I szybko. Zamuwierna z prowincyi posyła 
się zaraz oowrntną pocztę. Miara ceutymot. ow i 

lab załyty bauik. 841 42 0

środftk dla liiszolejia grzybka oi’/o- 
wnógo i osnszanii1 wilgoci.

B ro szu rk i b ez p litn in . ;1 )0

Zarząd filii w Krakowie, ul. Gertrudy, 
L. 2 0 , I p ię tro

A g e ir c y a  w  T a r n o w ie .

Umieszczenie znaidzie

roczny pensytj 3(50 i 420 złr. W łasu o-  
r§vznie pisane podania z odpisami św ia ­
dectw wnieść należy do Zarządu lasów 
w Wierzchosławicach p. Bogumitowice

Uczeń aptekarski
jednoroczną praictyk^, poszukuje m iej­

sca zaraz w Krakowie lub ua prowincyi.
W ia d o m o ść : u l .  Pawła, L .  £ C ,  

p o d  li t. J .  R - 180L 2 10

610 8wi v Tamie
poleca 1739 8 0

o f ie y a l is t ó w  p r y w a tn y c ih , s łu ż ­
b ę  m ę s k ą  £ ż e ń s k ą ,  p r a k t y k a n ­

tó w  h a u d l .  i  t e r m in a t o r ó w .

P a p ie r  * f a b ry k i  b r w i  U ja ik o w s k ie b  w  B ie ls k a . O d p o w ie d i ia la y  n % 4 o i  d r u k a r n i  A . S i j j t w i k i ,


